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PARYŻ, — O GODZ. 2 MIN. | nowy projekt pełnomocnictw 


50 W NOCY PREMIER BLUM 
UDAŁ SIĘ DO PREZYDEN- 
TA REPUBLIKI. ABY ZŁO- 
ŻYĆ SWOJĄ DYMISJĘ. 

PARYŻ. — Wedle relacji 
agencji Havasa szczegóły dy- 
misji rządu Bluma przedsta- 
wiają się, jak yn wh 

O godz. 1 min. 5 Blum zwo 
fał do hotelu „Matignon*, 
gdzie odbywały się obrady ra 
dy ministrów, reprezentan- 
tów ugrupowań większości w 
izbie Deputowanych. ma 

Przybyli kolejno: socjali- 
sta Fevrier, radykał Campin- 
chi, La Faye ze związzku socja 
listycznego, Renaitour z nie- 
zależnej lewicy, komuniści: 
Duclos i Gitton, oraz Bergery 
i Frossard ze związku socjali- 
styczno republikańskiego, a 
także przewodniczący i spra- 
wozdawca komisji finanso- 
wej Izby Deputowanych, | 

Reprezentanci ugrupowań 
większości opuścili hotel „Ma 
tignon* o godz. 2 min. 25 w 
nocy, po czym Campinchi o- 
świadczył, iż rząd postano- 
wił po naradzie z powyższy- 
mi przewódcami podać się do 
dymisji. ` . 

Blum zadał pytanie, czy ga- 
binet zamierza przedstawić 


finansowych, czy też wycofać 
obecny., Wszyscy wymienieni 
powyżej reprezentanci ugru- 
powań „frontu ludowego“ za- 
bierali kolejno głos. 

Zawiadamiając zebranych o 
decyzji rządu podania się do 
dymisji, Blum oświadczył, iż 
niezwłocznie uda się do Pre- 
zydenta Republiki, by oficjal 
nie zgłosić ustąpienie gabine- 
tu. 

Przed udaniem się do Pała- 
cu Elizejskiego Blum przyjął 
o godz, 2 min. 35 dziennikarzy, 
którym złożył dłuższe oświad 
czenie, wyłuszczając powody 
dymisji, wyrażając petk 
wanie większości Izby Depu- 
towanych i zwolennikom rzą 
du w Senacie oraz wzywając 
swych przyjaciół politycznych 
i zwołenników do zachowania 
absolutnego spokoju i zimnej 
krwi. 

O godz. 5-€j w nocy Blum 
na czele całego gabinetu przy 
był do Pałacu Elizejskiego, 
prezydenta Lebruna, na któ- 
rego ręce złożył dymisję rzą- 
du, Prezydent dymisję przy- 
jął. powierzając Blumowi pro 
wadzenie spraw bieżących. 

O godz. 5 min. 15 ministro- 
wie opuścili Pałac Elizejski, 


Zainał oficer japoński 


podczas przekroczenia granicy 


MOSKWA. Agencja Tass 
donosi z Chabarowska, że na 
południowym odcinku grani- 
cy  sowiecko - mandżurskiej 
patrol sowieckiej straży gra 
nicznej zauważył w dniu _16 
b. m. trzech zbrojnych ludzi, 
którzy wtargnęli na terytor- 
jum Ż. 5. R. R.Dowódea patro- 
lu wezwał dwukrotnie do za 
trzymania się, jednasże nie 
triko nie usłuchali oni wezwa 
nia, ostrzeliwać 
patrol. s 
Żołnierze patrolu odpowie- 
dzieli strzałami, zabijając jed- 


lecz zaczęli 


nego z tych osobników, zaś 
dwaj pozostali zdołali zbiec 
na terytorium mandżurskie. 
Jak się okazało, zabity był ofi 


cerem w policji japońskiej. 


Według wiadomości, uzyska 
nych przez agencję Tass, ludo 
wy komisariat spraw zagra- 
nicznych złożył w ambasadzie 
japońskiej w Moskwie protest 
z powodu tego incyndentu i 
wydał konsulowi generalnemu 
Z. S. R. R. w Charbinie pole- 
cenie zgłoszenia protestu u 
rządu Mandżukuo. 


jisja rząduBl 


Chaæauntemps tworzy nowy gabinet 


pozostał jedynie Chautemps, 
który konferował z prezyden 
tem Lebrunem aż do godz. 
5-€j rano. 

W międzyczasie o godz. 5 
min, 50 przybył do Pałacu E- 
lizejskiego przewodniczący 
Senatu Jeanneney, który o- 
puścił Pałac w pięć minut póź- 
niej, po czym przybył prze- 
wodniczący Izby  Deputowa- 
nych Herriot, który konfero- 
wał z Prezydentem Republiki 
około pół godziny. 

Wedle powszechnych przy 
puszczeń prezydent Lebrun 
nie będzie odbywał, tak jak 
zazwyczaj, narad z przewód- 
cami zasadniczych ugrupowań 


parlamentarnych, lecz od ra- 
Wa rozpocznie rozmowy z 0so 
bistością polityczną, której 
powierzy misję tworzenia no- 
wego gabinetu, 

Wedle agencji Havasa pow 
szechna opinia wskazuje w da 
nym wypadku na Chautemps, 
który opuszczając o godz. 5-ej 
rano Pałac Elizejski, powstrzy 
miał się od wszelkich oświad- 
czeń. 

PARYŻ. — Posiedzenie Izby De- 
putowanych wznowiono o godzinie 
2 min. 50 w nocy. Przewodniczący 
Herriot oświadczył, iż rząd nie za- 
mierza domagać się prowadzenia de 
baty nad projektem ustawy o pełno- 
mocnictwach. Posiedzenie natych- 
miast przerwano w absolutnym spo- 
koju. 


Konto P.K.O. Nr. 602-480. 


O godz. 2 min. 35 zebrał się Sa 
nat, który natychmiast zawiesił ob 
rady. Przewodniczący ma zawiadow 
mié o terminie następnego posie» 
dzenia. 

Natychmiast po zamknięciu pe 
siedzenia Izby Deputowanych, zę: 
brała się socjalistyczna grupa page 
Jlamentarna, która jednogłośnie u- 
chwaliła rezolucję, potępiającą Se- 
nat, usprawiedliwiającą stanowiska 
rządu Bluma oraz wyrażającą ustę 
pującemu gabinetowi, wdzięczność i 
uznanie. 


Rezolucja kończy się pogróżkam 
pod adresem „oligarchii finansowej 


i reakcji”. 
PARYŻ. — PREZYDENT 
REPUBLIKI POWIERZYŁ 


CHAUTEMPS MISJĘ TWO- 
RZENIA GABINETU. CHAU- 
TEMPS MISJĘ PRZYJĄŁ. 


Walki o Bilbao trwają? 


Rząd przyśpiesza działania wojenne 


LONDYN. Reuter donosi 2 
Santander, żć iaińtejszy guber 
nator kategorycznie zaprzecza 
jakoby Bilbao było całkowicie 
zajęte przez powstańców. Gu- 
bernator oświadcza, iż wojska 
rządowe nadal stawiają zacie- 
kły opór na prawym brzegu 
rzeki Nervion. 

Havas donosi z Madrytu, iż 
wiadomość o zdobyciu Bilbao 
przez powstańców przyjęto 
tam spokojnie. Dowództwo 
wojskowe ma zamiar przyśpie 
szyć działania wojenne, aby 
zmniejszyć wrażenie wywoła- 
ne przez upadek Bilbao. 


Ostatnie wiadomości z Bil- 
bao potwierdzają doniesienia, 
iż większość sił baskijskich 


wycofała się na zachód do ob- 
szaru zawartego pomiędzy gó- 
rami San Julian, Mousquets i 
Ereza. Jest to region górniczo- 
przemysłowy. Góry nie są zbyt 
wysokie, ale dostęp do nich 
jest nadzwyczaj trudny. 

W pobliżu fabryk w Baracal 
do kilka oddziałów baskijskich 
broni się jeszcze przeciwko 
powstańcom, 


Starcie policji ze strajkującymi 


i zabity i 50 rannych 


Rezultat: 


JOHNSTON. (Pensylwania) 
Pomimo odwołania marszu, ja 
ki miało podjąć 40 tysięcy gór 
ników, celem zamanifestowa - 
nia swej sympatii dla strajku- 
jacych robotników przemysłu 
stalowego. miasto Johnston by 
ło wczoraj wieczorem ośrod- 
kiem całego ruchu strajkowe- 
go w Stanach Zjednoczonych. 
Dlatego: też. gubernator Pensyl 
wanii, Earle, postanowił utrzy 
mać stan wyjątkowy. 

Wobec tego, że dyrekcja to 
avarzystwa .„Bethleen Steel co” 
pdpowiedziala odmownie ną 
wozwanie gubernatora do zam 


knięcia fabryki, 
wydał śdózałowi policjantów. 
złożonemu z 500 ludzi, rozkaz 
zamknięcia fabryki siłą. 
Gubernator Earle polecił 
płk. gwardii narodowej Jane 
Way poinformować dyrekcję 
„Bethleen Steel Co“, że fabry- 
ka ma być zamknięta. Uprze- 
dzenie to nosić będzie formę 


ultimatum i policja przystąpi 


do zamknięcia fabryki siłą, o 
ile dyrekcja nie zmieni swego 
stanowiska. 

Fabryka ła jest jedną z naj 
większych w Stanach Zjedno 
czonych. Zatrudnia ona 13 ty- 


gubernator |sięcy robotników i 


zajmuje 

przestrzeń 12 tys m, kw. 
YONGSTOWN. Kilkuset 
manifestantów, w większości 


kobiet, zaatakowało robotni- 
ków, którzy usiłowali się dziś 
rano przedostać do zakładów 
„Republic Steel Co“, celem po 
djęcia pracy. 

Policja interweniowała i uży 
ła gazów łzawiących. 55 mani- 
łestantów odniosło rany. Je- 
den z nich zmarł po przewie- 
zieniu do szpitala. Dwóch po- 
licjantów odniosło rany od 
strzałów rewolwerowych. — 


SALAMANKA. Komunikat 
oficjalny głównej kwatery 
wojsk powstańczych potwier- 
dza wiadomość b zdobyciu 
Bilbao. 

Uwolniono przeszło 
więźniów politycznych. 

Na froncie madryckim woj- 
ska powstańcze odparły gwał- 
towny atak wojsk rządowych, 
zadając przeciwnikowi ciężkie 
straty. 

Odparto również szereg ata 
ków wojsk rządowych na 
froncie Cordoby na odcinku 
Pannaroya. 

MADRYT. Komunikat ofic- 
jalny wojsk rządowych, ogło- 
szony wczoraj wieczorem do 
nosi, że na froncie madryckim 
wojska rządowe odparły sze- 
reg kontrataków oddziałów 
powstańczych. 

Na froncie baskijskim woj- 
ska powstańcze coraz silniej 
napierają na Bilbao, którego o 
brońcy walczą z wielkim po- 
święceniem i odwagą. 

Na froncie- asturyjskim w 


tysiąc 


ciągu dnia odbywał się pojedy 
nek artyleryjski, Szereg atą* 
ków _ przeciwnika na odóin* 
kach toma i Buena oraz Vie 
sta Sierra odparto. | 

SALAMANKA. W następ 
stwie zajęcia Bilbao przez 
wojska powstańcze, gen. Fran 
co mianował gubernatorem 
cywilnym prowincji biskajs 
skiej Miguel Ganuza Delrie- 
go. 

BILBAO. Wojska powstań- 
cze zakończyly okupację Bil- 
bao. 

Na wielkim balkonie hote- 
lu „Carlion”, który wczoraj 
jeszcze był siedzibą rządu 
haskijskiego, powiewa sztan* 
dar o barwach narodowych. 
Na podłodze hallu hotelowe- 
go leży wielka ilość porzuco* 
nej broni i amunicji. 

Członkowie gwardii cywil- 
nej, którzy zostali rozbrojemi 
na początku wojny domowej 
i pozostawali pod ścisłym naa 
zorem, zgłosili się. ponownie 
do swych funkcyj 


BRUKSELA, — W niedzielę na- 
stąpił w Brukseli start balonów do 
tegorocznych zawodów o puchar 
Gordon-Benetta. Warunki atmosfe- 
ryczne, jak było do przewidzenia, 
nie AA zamianie i start balonów 
odbył się w chwili gdy nad Bruk- 
selą przeciągały burze. 

Kierunek wiatru jest zmienny i 
przewidywania co do ewentualnego 
kierunku lotu balonów zmieniają 
się również co godzina. | 

Piloci polsey, kpt: Janusz * inż. 
Krzyczkowski, którzy startowali ja- 
ko pierwsi, oświadczyli, iż przy- 


puszczalnie polecą w kierunku 
Francji. 
Belg Demuyter. stwierdził na 


chwiłę przed startem, że o ile bało- 
nom nie uda się wydostać z anty- 
cyklonu, zostaną one rozsiane w 
najrozmaitszych kierunkach, moż- 
na spodziewać się, że polecą one 
równie dobrze nad Europą środko- 
'wą, jaki Atlantyk lub też Hiszoa- 
BAG 


Gordon-Bennecie? 


O balonach, które wystar. 
towały w niedzielę w Brukse- 
li do zawodów o puchar Go: 
aen-Bennetta nie ma dotych 
czas żadnej wiadómości. 


Według rannych meldun- 
ków PIM-a — w Niemczech 


wieją na ogół prądy powietrz 
ne w kierunku na |ugosławię 
i Rumanię. Jeśli zatem aero- 
nauci znaleźli się nad teryto- 
rium Rzeszy, poszybują tak, 
jak to przepowiadał przed 
startem kpt. Burzyński. 

Jeśli jednak nie zdołali u- 
trzymać się nad kontynentem 
io wówczas lot może słać 
sięłsardzo niebezpieczny ! ro 
zi spadnięciem na wody Ote- 
avu lub morza Północnego. 


,„ Chcemy Siinej floty Wojennej i Kolonii A 
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Domniemany sprawca, urzednik zasiadł na ławie oskarżonych 


Proces Władysława Rałtin- 
gera, urzędnika pocztowego, 
oskarżonego o tajemniczy na 
pad rabunkowy na kasjera 
2 


oczty Głównej w Warsza- 
wie, Wacława Frydrycha, 
wzbudził zroziuniałe zaintere- 
sowanie. 


Bo też okoliczności, wśród 


których napad miał miejsce.| go, chcąc przynaglić znajomą 


osoba rzekomego sprawcy na- 
leżeć musi nawet w obecnej 
epoce niecodziennych proce- 
sów — do niezwykłych. Ob- 
szerny akt oskarżenia przod- 
stawia samo zdarzenie nastę- 
pująco. 


Niesamowity wypadek 


Wdniu i marca r. b. około 
odziny 9 min. 15 wieczorem 
Sepai ars rozdzielni 
pocztowej usłyszeli przeraźli 
wy krzyk, W tej samej chwi- 
li przez drzwi z korytarza 
wpadł urzędnik pocztowy Wła 
dysław  Rabtinger, który 
uszedłszy około 3 kroków, na- 
gle skręcił tułowiem i upad 
na posadzkę, głową do kabiny 
kasjera, ale równolegle do 
PSUFIEOPTY PTT TA TPPNENTFTWTTOTKZESENA 


Krwawe walki 


z łamistraikami 
LILLE. Mimo strajku, trwa- 


jącego od dluższego czasu przy 
budowie t. zw. „Cite hospita- 
liere* w Lille, kilku robotni 
ków przystąpiło do pracy. Ro- 
botnicy ci zostali napadnięci i 
ciężko poranieni przez strajku- 
jących, tak że w stanie ciężkim 
przewieziono ich do szpitala. 

Policja dokonała szeregu a- 
resztowań. 


Spekulacja w Madrycie 

LIZBONA. Z Madrytu domo 
saa dei w izadazku z brakiem 
żywności rozwinęła się tam 
strąsaliwa. spekulacja. Potwier 
dzają to madryckie dzienniki, 
ostro atakując władze, zajmu- 
jące się zaopatrywaniem mia- 
sta, 


Ś$trasziiwy wybuch 


W rumuńskim zagłębiu naf- 
itowym w miejscowości Czuj- 
kany nastąpił wybuch. Płomie 
-nie ogarnęły 18 robotników, z 
których 7 poniosło Śmierć, 


Mobilizacja chłopców 

SEVILLA. Otrzymano tu 
wiadomości, że w Santander 
zarządzono mobilizację chłop- 
„ców urodzonych w latach 1922 
i 1923, Zmobilizowani chłopcy 
mają być użyci do robót forty 
fikacyjnych. - 


Kałastrofa w pobliżu 


Budapesztu 
BUDAPESZT. W niedzielę 
wieczorem po otwarciu. lotni- 
ska dwa pociągi podmiejskie 
przepełnione pasażerami, po- 
wracającymi do stolicy, zde- 
rzyły się w pobliżu Budapesz- 
tu. Jest jeden zabity i 50-ciu 

rannych. ; 


cha. 
Funkcjonariusze pobiegli 
I| więc do pokoju Nr. 66, gdzie 
urzędował kasjer Wacław. 


drzwi. 

Rattinger nie dawał żad- 
nych wyjaśnień, a kiedy je- 
den z obecnych zapytal: 

—Panie Rattinger, co się sta 
ło? — ten odpowiedział: 

— Biją nas. Biją Frydry- 


Frydrych. Spotkali go na ko- 
rytarzu. Frydrych zalany 
krwią, na pół przytomny pow- 
tarzał: 

W KABINIE KASJERA 

— Za co on mnie bije? Co on 
chce ode mnie? ! 

Zajęto się rannym, a jedno- 
cześnie funkcjonariusze pocz: 
tow! weszli do kabiny kasje- 
ra. Na miejscu znaleziono wo 
zek, kasetkę z pieniędzmi, 
plombownicę z wyraźnymi śla 
dami krwi. Nie ulegało wąt- 

liwości, że zbrodniarz plom- 
Kawis tą właśnie bił kaşje- 
ra po glowie, 

Zaalarmowana warta zam 
knęła niezwłocznie cały gmach, 
legitymując szczegółowo każde 
go przy wyjściu. Zarządzone 
poszukiwania za zbrodniarzem 
nie gay ; 


żadnego wyniku: | 
Przesłuchani wszys 


funk- 


że nikogo z obcych przed za- 
machem nie widzieli. Na 5 mi- 
nut przed alarmem tylko przez 
salę paczkową przechodził 
Władysław Rattinger. 
PIERWSZE 
PRZESŁUCHANIE 


On też mógł najwięcej o zaj- 
ściu opowiedzieć. Przesłucha- 
ny przez' dyrektora poczty i 
jego zastępcę Rattinger wyjaś- 
nił, że pozostał w biurze dłu- 
żej nieco, ponieważ miał spot- 
kać się z koleżanką, z którą 
mieli razem pójść na miasto. 

Rattinger pracował w tym 
samym pokoju, co Frydrych i 
pomagał przy rozrachunkach 
z listonoszami, którzy przyno- 
sili pienią'lze za doręczane na 
mieście paczki, 

Koło godziny 9 Frydrych 
skończył rachunki i udał się po 
worek, w którym zazwyczaj 
przewożono do kasy 
kasetkę z pieniędzmi. W tym 
czasie  Rattinger, ponieważ 
koleżanka nie przychodziła, u- 
dał się do oddziału paczkowe- 


łównej 


cjonariusze pocztowi, obecni w 
paczkowni i salach przyle- 
głych, kategorycznie zaznali, | k 


do pójścia na spacer. 
NAPAD BANDYCKI 

Kiedy wrócił do pokoju, za- 
stał tam wysokiego, tęgiego 
mężczyznę, który stojąc tyłem, 
uderzał całym zamachem plom 
bownicą kasjera Frydrycha, 
zupełnie  zbroczonego już 
krwią. 

Rattinger, widząc to, zawo” 
łał z całych sił „ratunku“. 

W tej samej chwili napast- 
nik odepchnął go. Rattinger zła 
pał bandytę za rękę, ale ten u- 
derzył go w bok i Rattinger od 
uderzenia tego upadł, wypusz- 
czając ze swych rąk bandytę. 

Dyrektor poczty i urzędnicy 
w trakcie przesłuchiwania Rat 
tingera zauważyli, że ma on 
pod paznokciami jakieś plamy, 
Podobne do plam krwi. 

Dopiero nazajutrz zawiado- 
miono Urząd Śledczy, który 
przystąpił do szczegółowycć 
badań, 


W SZPITALU 


Przeniesiony już do szpitala 
Frydrych, który doznał pęknię 


cia czaszki i złamania palca u 
lewej ręki, opisał zgoła inaczej 
przebieg tajemniczego napadu, 
jakkolwiek nie oskarżył o do- 
konanie Kattingera. A 

Rattinger, z którym Fry- 
drych utrzymywał zupełnie 
luźne stosunki służbowe, nigdy 
nie zachodził do kabiny Fry- 
drycha. 

Krytycznego dnia — wbrew 
zwyczajowi — Rattinger paro- 
krotnie wkładał głowę do ka- 
biny przez okienko kasjera, za 
pytując, jak idzie robota i czy 
dużo Frydrych ma pieniędzy. 
imteresował się wagą kasetki 
woreczków i rulonów. Fry- 
drych zauważył. że Rattinge- 
rówi trzęsą się ręce i ma on ja 
kieś dziwnie jarzące się oczy. 
Zapytał nawet: 

— Panie Rattinger, co panu 
jest 

Rattinger zbył go odpowie: 
dzią, że czeka na narzeczoną, 
a ona nie przychodzi. 

Po obliczeniu wpływów Fry 
drych zamknął kasetkę na 
klucz a klucz schował do kie- 
szeni, 


Przeraźliwy os w głowe 


Kiedy schylił się nad biur- 
kiem, otrzymał przeraźliwy 
cios w ; głowę. W pirer] 
chwili zdawało mu się, że spaa 
sufit na głowę. Ale kiedy bez- 
pośrednio nastąpił drugi cios, 
zrozumiał, że dokonano nań 
zamachu, Całym ciałem poło- 
żył się więc na kasetkę, którą 
w ten sposób zasłonił. Razy nie 
ustawały. /Zakrył głowę lewą 
ręką, ale twardy przedmiot 
spadł znowu; gruchocąc pa- 
lec. Już po drugim ciosie za- 
czął przeraźliwie wołać ratun- 
u. 
Oszołomiony strasznymi u- 
derzeniami nie czuł, że napast- 
nik próbuje wyrwać mu ka- 
setkę. Że jednak tak istotnie 
było, świadczy fakt, iż oderwa 
ny został guzik od marynarki. 
Frydrych uniósł się, kiedy 
upłynęły dwie minuty od osta- 
tniego ciosu. Nikogo w kabinie 
nie było. 

Ruszył w kierunku koryta- 
rza, ale już wówczas na progu 
spotkał się z zaalarmowanymi 
pocztowcami. 
Frydrych na miejscu zapy- 
tał sprowadzonego Rattingera. 
— Panie, gdzie pan był, jak 
mnie bili. 
Rattinger nie odpowiadał. 
Te zeznania Frydrycha, zło- 
żone nazajutrz po napadzie, 
rzuciły pewne świaiło na nie- 
zupełne jasne zachowanie się 
i wyjaśnienią Rattingera, 
ARESZTOWANIE RATTIN- 
GERA 
„Aresztowano go  niezwłocz- 
nie. 
Przeprowadzona w mieszka- 


Ranny w rowie przydrożnym 


Był nim zbir, który napasiował kobiety 


Posterunek policji w Czela- 
dzi został zaalarmowany, że 
na szosie będzińskiej pod Cze- 
ladzią znaleziono zwłoki za- 
mordowanego mężcyzny. Na 
miejsce rzekomego wypadku 
udało się kilku policjantów i 
grupa ciekawskich. 


I rzeczywiście w rowie przy- 
drożnym znaleziono rannego 
mężczyznę w kałuży krwi, któ 
rego przewieziono do szpitala. 


W toku dochodzenia wyszło 
na jaw, że w godzinach wic- 
czornych wracała do Czeladzi 
wozem handlarka jarzyn i o- 
woców Pelkowa, Znienacka za 
czepił ją pijany Ruta z Czela* 
dzi, ściągnął ją z wozu i prag- 
nął zniewolić. Kobieta stawia. 
ła zaciekły opór, opierając się 
SA RAW ponad godzinę. 

V końcu handlarce przy- 
szedł z pomocą przejeżdżający 
szosą rowerzysta. Ruta wycią- 


gnal nóż į zmusil rowerzysię 
do ucieczki, a następnie znów 
zabrał się do Pełkowej. 


W. czasie dalszego szamota- 
nia się z handlarką nadjechało 
dwóch innych reworzystów, 
którzy chwyciwszy za orczyk 
od wozu uderzyli nim pijane- 
go napastnika. Ten zalewając 
się krwią, zwalił się do rowu, 
gdzie leżał do chwili przybycia 


policii. 


niu rewizja ujawniła; że ubra- 
nie Rattingera, noszone prze 
zeń poprzedniego dnia, ma pla- 
my krwawe i rozdarcia. 

Ponadto w czasie rewizji 
znaleziono pewne dokumenty, 
które przedstawiały sylwetkę 
Rattingera w ciemnych bar- 
wach. 

Okazało się, że listy matki 
jego i babki zawierają cały 
szereg wyrzutów. Między. inn. 
znalazł się i taki: „Szedłeś dró- 
gą kłamstwa i fałszu”. 

SFAŁSZOWANY 
DOKUMENT 


Rattinger bowiem sfałszował 
dokumenty, na podstawie któ- 
rych uchodził wobec matki i 
babki za słuchacza kursów ra- 
diotechnicznych. Na tej ped- 
stawie otrzymał od babki pie- 
niądze, które miały iść na o- 
płaty. 

W mieszkaniu Ratlingera 
znaleziono stos listów  miłos- 
nych, pochodzących od róż- 
nych kobiet ze wszystkich nie- 
mal miast. 

Wreszcie śledztwo wykaza- 
ło, że Rattinger lubił od znajo- 
mych kobiet zaciągać pożycz- 


ficzne, które sprzedawał. Tę 
samą metodę stosował wo: 
warszawskich firm, biorąc na 
kredyt aparaty radiowe. 
LOKALNE WIZJE 
W toku śledztwa i ze wzglę 
du na niesłychaną wagę każe 
dego słowa Frydrycha i Rat: 
tingera dokonano licznych wi» 
zyj lokalnych na poczcie, w te 
ku których zarówno Frydrych 
jak i Rattinger demonstrował 
każdy ruch i położenie. Do akt 
sądowych dolączono wiele for 
tografii z tych wizyj, które 
stanowią niezwykle cenny ma 


terial dla wyświetlenia za 
gadki. 
Na wczorajszą rozprawę 


sprowadzono Rattingera z wię: 
zienia. Jest to wysoki mężczy* 
zna w wieku 25 lat. Twarz ra» 
czej niesympatyczna, zwłasze 
cza przez to, że Rattinger ma 
„tick“ nerwowy; stale mruży 
oczy. 

Patrząc na niego, wynosiła 
się zdziwienie, skąd do tega 
młodzieńca aż tyle listów mie 
tosnych. 

Rattinger przyznał się dó 
fałszu dokumentów i oszuka< 
nia w ten sposób babki. Kate 
gorycznie wypiera się winy 
napadu na Frydrycha. 

Ratiinger zastosował dosko 
nałą takiykę. Nie nie wyjaś« 
nia, daje tylko odpowiedzi ns 
pytania. 

Przed sądem stanął główny, 
świadek oskarżenia i ofiara na 
padu, kasjer Frydrych. 

Od otrzymanych uderzeń 
jeszcze do dziś jest słaby i 
sąd zezwa.a na składanie ze 
znań w pozycji siedzącej, 

Frydrych, mimo wyników 
śledztwa, nie posądza Rattin= 
gera. Mówi spokojnie, rzeczo* 
wo, pragnie szczególowo © 
pisać przebieg zajścia. 

Przesłuchanie Frydrych 
trwało dłuższy czas, Zwłasze 
cza obrońcy Fadlinesra 'adwo 
kaci W. Karniol, Wilhelm 
Hofmokl - Ostrowski i Wan 
del pytaniami swymi dążą do 
RANA że napad mógl być 
dokonany przez ” osobnik 
który zdołał zbiec, a także vod 
ważyć te części zeznań świad 
ka, które bądź co bądź rzuca* 
ją poszlaki na oskarżonego. 

Rozprawa nie zakończyła 
się w dniu wizorajszym. Na 
51 świadków wczoraj prze< 
słuchano zaledwie nieznaczną 


ki, pożyczać aparaty fotogra- | część. 


Ostatnie posiedzenie Senatu 


Wczoraj przed południem 
odbyło się ostatnie plenarne 
posiedzenie Senatu. Na po- 
rządku dziennym znalazły się 
tylko dwie sprawy. Sprawo- 
zdanie komisji oświatowej o 
noweli do ustawy o szkołach 
akademickich. oraz projekt u- 
stawy o Polskiej Akademii Li- 
teratury. 

Nowela do ustawy akade- 
mickiej została uchwalona w. 
brzmieniu sejmowym. Po ob- 
szernym szczegółowym refera 
cie sen. Mikłaszewskiego głos 
zabrał minister oświaty prof. 
Świętosławski, który uzasad- 
ui? stanowisko rządowe. 

Min, Świętosławski powtó- 
rzył swoje wywody, wygło- 
szone w Sejmie, podnosząc, że 
owela winna przyczynić się 
do uzdrowienia stosunków na 
wyższych uczelniach. Po krót- 
kiej dyskusji nowela została 
uchwalona. 

Następnie przystąpiono do 
ustawy o Polskiej Akademii 
Literatury. Komisja senac- 
ka wprowadziła do tego pro- 


jekiu szereg zmian, między 
innymi idąc po linii P. A. Li 
wprowadziła poprawkę, mocą 
której ilość członków Akade 
mii może zostać zwiększona 
do 21. Obecnie Polska Aka- 
demia, Literatury liczy 413 
członków. 

V.laśnie ze względu na tę 
zmianę Senatu zbiera się je- 
szcze raz sejmowa komisja 
oświatowa oraz plenum Sej- 
mu. które zadecyduje o przy» 
jęc.u względnie odrzuceniu po 
prawek senackich. 

Po wyczerpaniu porządku 
dziennego zabrał głos marsza- 
tek Prystor, który w krótkim 
przemówieniu dał przegląd 
dokonanych przez Senat prac 


podczas nadzwyczajnej sesji. 
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Parasol 


Parasol był bardzo ładny. 
Miał rzeźbiona. rączkę i złoty 
monogram. A co najważniej- 
sze, że był moją własnością. 

Kupiłem go 4 lata temu na 
„wyprzedaży, z powodu likwi 
daćji sklepu“. 

Przez dwa lata cieszyłem 
się posiadaniem tak- pięknego 
parasola. Po dwóch latach mu 
siałem się z nim rozstać. 

Dlaczego teraz dopiero o tym 
piszę? 

Bo wczoraj. po dwuletniej 

rzerwie, po raz pierwszy! wy 
po łem na deszcz, znów pod 
a> mego pięknego paraso- 
a 

Przez dwa lata rozłąki z pa 

rasolem mokłem na deszczu i 


żyłem wspomnieniami, Aż 
wczoraj odzyskałem go zno- 
wu, i 

A było tak... 


Jak się już rzekło przed 
dwoma laty parasol mi zginał. 
Powiesiłem go na wieszaku w 
kawiarni, a "kiedy wychodzi- 
lem, już go nie było. Komuś 
widocznie przypadł do gustu, 
więc go sobie zabrał. 

Przy wieszaku widniała du 
ża tabliczka: „Za rzeczy zagi- 
nione zakład nie od viada“. 

Nie mogłem więc do nikogo 
rościć pretensji. Sirata była 
dość poważna ( ejj koszto- 
bolesna. 
Przez parę dni ) wonibinewa: | sko z bucliarinowskimi, agen czelnikÓw say ja 
lem, jak ją sobie powetować. 
I wreszcie doszedłem do wnio 
sku, że jest tyłko jedna rada. 


Trzeba się odegrać na wyści- 


Poszedłem na wy ścigi. I ato 
los przyszedł- mi ż pomocą. 


"Co prawda przegrałem 50 zło 


tych, ale w pewnej chwili za- 
uważyłem coś, co przyprawi- 
lo mnie o silne bicie serca 

W odległości kilku kroków 
sde mnie wisiał sobie spokoj- 
uie na barierce... mój parasol! 

Po sekundzie byłem już 
przy wim. Rzeźbiona rączka, 
złoty monogram — nie ulega- 
lo żadnej wątpliwości! Para- 
sol był mój!! Za chwilę do 
wiem się, kto mi go ukradł w 
kawiarni. 

Siłąc się na spokój, zwróci- 
tem się do stojącego najbliżej 
grubasa: 

— Przepraszam, czy to pań- 
dki parasol. 

Grubas spojrzał na mnie nie 
spokojnie i wzruszył ramio- 
nami. 

— Nie, nie mój! 

A może pański? — spy: 
fałem  jegomościa z drugiej 
stromy. 

lój także nie. 

WER em jeszcze kilka o- 
osób, ale nikt się do parasola 
nie przyznał. Wobec tego za- 
brałem parasol i „zadowolony 

ruszyłem do wyjścia. 


— 


y z 


== | Wiekszość „frontu ludowego" nie została naruszona 


PARYŻ. — Akcja na rzecz 
jak najszybszego rozwiązania 


kryzysu rządowego przybrała 


niezwyłkłe, jak na francuskie 
zwyczaje, tempo. 

Po mocnych konsultacjach 
prezydent ba powierzył 
o godz. 9-ej rano misję two- 
rzenia gabinetu, zgodnie z 

owszechnymi oczekiwaniami 
kół politycznych, ministrowi 
stanu w rządzie Bluma i pey 
wódcy radykałów p. Kamilo- 
wi Chautemps, który misję 
przyjął i rozpoczął od razm roz 
mowy. 

Od rezultatów rozmów uza- 
leżnił swą ostateczną decydu- 
jącą odpowiedź której zamie- 
rza udzielić Prezydemtowi w 


godzinach południowych, ałbo 


popołudniowych. 

Największe  zainteresowa- 
nie budzą w tej chwili roko- 
wania Chautemps z socjalista- 
mi, bowiem od ustosunkowa- 
nia się partii socjalistycznej i 
od. zgody partii na wyznacze- 
nie ministrów do rządu zależy 
powodzene akcji politycznej 
Chautemps. 

Przebieg ostatnich. wypad- 
ków politycznych w ciągu.no- 
cy, mad, ranem i w ciągu dnia 
przybrał naprawdę charakter 
kalejdoskopowy. D'ymisja rzą 
du nastąpiła późną nocą o go- 
dzinie 2.350 w wyniku nadzwy- 
cza jnego posiedzenia Rady Ga 
binetowej, do którego przy- 


Masowe aresztowania 


na kolei im. Ordżonikidze 


MOSKWA. „Gudok* w ko- 
respondencji z Ordzonikidze 
stwierdza, że na kolei im. Or- 
dzonikidze większość pracow- 
ników z naczelnikami stacji i 
wydziałów politycznych na 
czele, to „wrogowie ludu, szko 
dnicy, sabotażyśći, dywersan- 
ci, prawicowey i dezorganiza- 
torzy'*. 

Dziennik pisze, że nowy od- 
cinek kolei im. Ordzonikidze 
„zaśmiecony jest trockistow- 


tami i antysowieckimi elemen- 
tami“. Naczelnicy wydziałów 
politycznych nie tylko nie tę- 
pią tych elementów, lecz wy- 
stępują w ich obronie, 


Praca na stacji Groznyj jest 
zdezorganizowana tak, że ani 
jeden pociąg nie odchodzi we- 
dług rozkładu. 


Na kolei tej przeprowadzono 
masowe aresztowania wśród 
kolejarzy, nie wyłączając na- 


sko - bucharinowskimi agen- czelników stacyj. 


Nagle poczułem czyjąś ręk sę 
na ramieniu, Przede mną sta 
policjant. 

— Pan sobie chce przywłasz 
czyć cudzą własność? — spy- 
tał ostro. 

—. Ależ proszę pana! To jest 
mój | parasol! Tu są moje inic- 

a 

ea Każdy tak może powie- 
dzieć... Słyszałem, jak pan się 
pytal do kogo parasol należy. 
I wziął go pan dopiero, kiedy 
się nikt mie zgłosił. Pan pozwo 
li ze mną. Parasol trzeba zio- 
żyć w „Biurze rzeczy zaginio 


nych“. 


*,* 


Z ciężkim sercem poszedłem 
do „„Biura rzeczy zaginio- 
nych* i złożyłem znaleziony 
ma wyścigach parasol. Ponie-| 5 
waż urzędniczka była bardzo 
zajęta, więc nie mogła wysłu- 
chać moi wyjaśnień. Przy- 
jęła tyłko parasol i zapisała 
mnie jako znalazcę. 

Nazajutrz poszedłem ZNOW1. 
Urzędniczka przywitała mnie 
życzliwym uśmiechem. 

— Co to? Znów pan coś zma 
dazł? 

— Nie, proszę pani. Chcia- 
łem zameldować, że mi zginął 
parasol. 

— Kiedy? 

— Przed tygodniem. 

— da wyglądał? 

ałem szczegółowy opis. 


TT RRANYT ZE RCEWIETT r EAEAN A przyniosła para- 
sol i spojrzała na mnie z wy- 
raźnym brakiem zaufania. 


— Przecież pan wczoraj 
przyniósł ten o 
— Przyniosłem, bo znala- 


złem, ale chciałbym odebrać, 
bo go zenen, 

— Jak to? Zgubił pan para- 
sol, który pan znalazł? 

— Nie, proszę pani! Od- 
wrotnie! Zgubiłem go, zanim 
go znalazłem. 

— Proszę udowodnić, 
jest pańską własnością, 

— Niestety sklep, w któ- 
rym go kupiłem, został zlik- 
widowany. Innych dowodów 
nie mam. 

— W takim razie nie mogę 
go panu wydać. Opis mi nie 
wystarcza. Pan wie, jak wy-, 
gląda, bo pan go znałazł. 


że 


Przez dwa lata tęskniłem 
za swym pięknym parasolem. 

I dopiero niedawno dowie- 
działem się, że w „Biurze rze- 
czy zaginionych“ odbędzie się 
licytacja przedmiotów nie o- 
ię we 


No i ku: A parasol z licy- 
tacji. azuję go każdemu 
z ge 


— To wyjątkowy parasol. 
Musialem go kupić aż dwa ra- 


zy. 
Napoleon Sądek. 


byli kolejno wszyscy najwy- 
bitniejsi przewódcy stron- 
nictw, AE dzących w skład 
„frontu Tudowego” 3 

„Do godz. 5-ej nad ranem, za- 
równo lzba Deputowanych, 
jak Senat oczekiwały na de- 
cyzję Rady Gabinetowej, któ- 
ra mogła się zdobyć jeszcze 
na przedstawienie nowej for- 
muly kompromisowej. 

Taka koncepcja, jak oświad 
czył zresztą po zakończeniu 
obrad Rady Gabinetowej prze 
wodniczący klubu parlamen- 
tarnego partii radykalnej 
dep. Campinchi, wysunięta by 
la na posiedzeniu Rady Gabi- 
netowej, lecz otraktowana 
tylko jako możliwość teore- 
tyczna, premier Blum bowiem, 
jak również ministrowie socja 
Tistyczni zdecydowani byli 

już od szeregu godzin na zło- 
żenie dymisji. 

Gdy późną nocą rozeszła się 
wiadomość o oficjalnym zgło- 
szeniu dymisji przez Bluma, 
senałorowie i deputowani, o- 
czekujący w komplecie na 
wiadomości, poczęli się po- 
woli rozchodzić, jednocześnie 
bowiem stało się wiadomym. 
że rząd a e wygloszenia 
uroczystej deklaracji rzed 
Izbą Deputowanych, jak to 
było pierwotnie oczekiwane. 

W. kołach politycznych od 
waz zdano sobie sprawę, iż 
przewlekanie kryzysu może 
grozić poważnymi konsekwen 
ciami w obecnej sytuacji fi- 
rarsowej. To też prezydent 
Lebrun, mimo spóźnionej noc 
nej pory, rozpoczął matych- 
miast rozmowy z przewodni- 
czącymi Senatu i Izby Jean- 
neney i Herriotem;, * 

W rozmowach tych jedno- 
myślnie wymieniano jako je- 
dynego kandydaa Chautemps, 
kióry ostatnio odgrywał bar- 
dzo poważną rolę w rozmo- 
wach zakulisowych. 

Rozumują tu, że mimo dy- 
misji Bluma, większość .fron- 
tu ludowego” nie została na- 
ruszona. ZY rząd musi 
więc wyjść z łona większości, 
a ponieważ premier nie może 
być socjalistą, więe misja two 
rzenia gabinetu może spaść 
tylko na radykałów. 

W, kołach politycznych sy- 
tuacja obecna oceniana jest w 
sposób następujący: 

Izbie nie ma obecnie żad 
nej innej trwałej większości. 
roza większością „frontu lu- 
dowego”, która- zasadniczo 
istnieje nadal. 

łonie tej większości mie- 
dzy radykałami z jednej, a so- 
cjalistami z drugiej strony po- 
wstały wszakże głębokie roz- 
bieżności co do polityki finan- 
sowej i zagranicznej, tak, że 
nawet rząd „frontu ludowe- 
ga“, który by został ułtworzo- 
ny, "pod przewodnictwem nie 


socjalisty, lecz radykała nie 
będzie dawał gwarancji trwa» 
łości. 

Senat obalił raczej nie tyłe 
Rhuma, ile ministra finansów 
Auricla. To też Auriol wró- 
cić do kierownictwa polityką 
finansowa już nie może. Blum 
natomiast mógłby powrócić 
nie tylko jako minister stanu 
ale nawet jako szef gabinetu 
w razie niepowodzenia misji 
Chautempsa. 


W każdym razie każdy 
rząd, kióry zostanie utworzo* 
ny będzie uzależniony od 


partii socjalistycznej, a tym 
samym od Bluma, nawet gdy- 
by Blum i socjaliści nie we» 
szli do gabinetu. 
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GIELDA 


Dewizy: Holandia 290.90, Berlim 
212.51, Gdańsk 100.00, Londyn 26.14 
Nowy Jork 5.28 i trzy czwarte, Pax 
ryż 23,58, Praga 18.39. Marka niem, 
srebrna 143.00. 

Papiery procentowe: 
prem. inwest. 63.25, 
państw. poż. prem. 
proc. poź. konsolid. 
poż. konwer 
larowa 57.75, 


5 proc. poż 
64.25, 4 proc 
dolar. 59.25, 4 
55,00, 5 pron 
59.00, 6 proc. poż. do« 


Akcje: B. Polski 100.75, Spies4 
59.00, Warsz, Tow. Fabr. Cukru 
28 pA; Węgiel 19.15, Starachowice 
28.00. 
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6,15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze” 
6,18 Gimnastyka. 6,38 Muzyka (płyty). der 
Dziennik poranny. 7,10 Muzyka (BY. 

Audycja dla poborowych. 7,35 Marea 
(plyty). 12,05 Dziennik południowy. 12,18 
Skrzynka rolmicza, 12.25 Fragmenty oper Ma 
niuezki, 15,45 Wiadomości gospodarcze, 
16,00 Rzeczy ciekawe z pięciu części świe 
ta. 16,20 Gabriel Faure: Sonata op. 15 A+ 
dur. 16,45 Winniki miasto tytoniu. 17,09 
Koncert Orkiestry P. R. 17,50 Aktuałna pos 
gadanką turystyczna. 18,15 Piosenki operek 


kowe w ujęciu orkiestrowym. 18,50 Poga- 
danka aktualna. 19,00 „Spadek — skecz, 
19.15 Recital fortepianowy. 19,50  Wiądo- 


mości sportowe, 20,00 Muzyka lekka i tm 
neczna. 21,45 „Przygoda Stasia" — opo 
wiadanie. 22,00 Reinhold Glier: Kwartet 
smyczkowy. 22,50 ©Osatnie wiadomości 
dziennika wieczornego. 

WARSZAWA II (Mokotów) 

13,00 Koncert rozrywkowy (plyty). 4,04 
Z twórczości operowej W. A. Mozarta, 
15,00 Reportaż z życia. 15,15 Koncert solje 
stów. 22,00 Wiadomości sportowe. -22,05 
Muzyka. „lekka 23,00 „Junączki w mieście i 
na wsi” — odczyt Stanisławy Goryńskiej, 


25,18 Muzyka taneczna. 
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KUNDZIA SIĘ ROZBRYKA:| 
=ŁĄ! MYŚLI ŻE WGRAŁEM 
NA LOTERII? 


RAN Ż woda: 


JUZ JR JE) 
PRZYGADAM! 


MAMO, NIE MAM 
SHY TEGO LICZYĆ! 


me sz AŻ 


Ucieszne przygody 
Walentego Grypki 
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ZA 
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4 tajemniczych powodów hrabia Tudziewicz musiał po- 
ubić niemiłą sobie podobno bogatą Klarę Demską. Chciał 
(oean zostać jej mężem tylko z nazwy, co młodą małżon- 

ę doprowadzało do silnego wzburzenia. Tadziewicz był 
bowiem zakochany w biednej dziewczynie, Hance Czernów- 
mie, która zdradę ukochanego wzięła mocno do serca i po- 
wzięła pewne plany. W, tym celu zawarła przyjaźń z przy- 
,jacielem Tudziewićza, Antonim Notyłskim. 

Do tych myśli skłoniła ją przypadkowo napotkana Sy- 
bila Gojek, podająca się za wróżkę. 

Hanka jako narzeczona »ogacza Notylskiego odwiedziła 
testaurację, w której była kwiaciarką i u ujrzała hrabiego 
£ Żoną. 

Tudziewicz dowiedział się o „przyjaźni* Hanki z No- 
tylskim i udał się do niego, by się dowiedzieć prawdy. 

— Co się stało? Co cię do mnie sprow: 

o tak wczesnej porze! Widzę, że mój kochany 
Medard źle broni mego spoczynku! Kiedyś na- 
straszyłem go, że straci miejsce, jeśli kto ośmieli 
się mnie obudzić, bo wyobraź sobie, że miał zwy- 
czaj budzić mnie z powodu jakichś nudnych 
spraw mimo, że położyłem się dopiero mad ra* 
nem!.. Tym razem daruję mu ze względu na mie- 
zwykłego gościa. Siadaj, mój kochany. 


firabia. j 

dy, adi uśmiechnął się. a i 
-— — Chciałbym ją tu widzieć w charakterze mej 
żomy. Jako narzeczona nie zamieszkuje u mnie, 
mój kochany. Nie spodziewałem się takiego py- 
'tamia po tobie, Celestynie! Brzydkie, nie dżentel- 
meńskie pytanie! - 

— Daj ój! Wiesz, że ją kocham! Przy- 

żebyś mi wyjaśnił, co ciebie z nią łączy? 

Dlaczego przyjmuje od ciebie stroje? Dlaczego 
mazywa się twoją narzeczoną. Kiedy była na- 
nzeczoną moją, mie przyjęła ode mnie najmniej- 
szego prezentu! Wolno mi było jej dawać tyłko 
kwiaty! Muszę wiedzieć prawdę!.. — wypowie- 
idział to wszystko prawie jednym tchem. 

aBotpleki poprawil monokl i pochylił głowę. 
-= Nie wiem, zy mogę ci wszystko tu wyjaś" 
nić. Nie jestem upoważniony mówić o trzeciej 
osobie bez jej wiedzy. Nie wem, czy panna Han- 
la życzy sobie tego, a jej życzenie jest dla mnie 
decydujące. 

— Przestań! Mów choć raz poważnie! Po 
orażmie, jak ja mówię do ciebiel... 

— Ależ ja mówię zupełnie poważnie! Czyż 
naprawdę uważasz, że ja zawsze mówię ot 
tak sobie? Mylisz się? Zawsze mówię znacznie 
poważniej, niż to wam. wszystkim się wydaje. Nad- 

biam co prawda miną swój niefortunny wygląd. 
Ale to tylko dlatego, żeby mie być zupełnie śmiesz- 
ny. Czy ja ze swoim wyglądem byłbym dosta- 
tecznie szanowany, gdybym nie miał poczucia hu- 
morn? 


JAN DULEWSKI 
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$ensatyina powieść szpiegowska 


Szpiedzy szli więc coraz głębiej w las. Nerwy 
ich były obecnie napięte do ostateczności. 
wien czas naśladowali szczekanie psa, by 
umówiony znak, ale Anma Morette nie dawała od- 
powiedzi. Do diaska,' czyj poszli w zupełnie in- 
«ym kierunku? / 

z Nic nam nie pomoże, zabłądziliśmy! — ode 
zwał się w końcu jeden ze szpiegów. — Możemy 
na tym bardzo źle wyjść, ponieważ możemy się 
jeszcze natknąć ma żołnierzy sowieckich... 

Szpieg unwał w połowie zdania, albowiem w 
'danej chwili huknął strzał. Szpiedzy pobiegli 
w ię stronę, z której padł strzał i po chwili oczom 
ich ukazał się mrożąsy krew w żyłach widok: 

Na ziemi leżał mężczyzna w kałuży krwi, a 
obok niego zabity wilk. Gdy szpiedzy zbliżyli 
się do zabitego męńczyzmy, z góry doleciał ich 
okrzyk: 

— Hallo, halot =N M 

Zanim jeszcze zdążyli się zorientować, skąd 
dochodzi ich tem okrzyk, stanęła przed nimi An- 
nia Morette. Szybko oddychała, a na jej twarzy 
błąkał się zwycięski uśmiech. 

— Co się stało? — zapytali szpiedzy. — Gdy- 
bg-nie pami strzał, nie : yśmyj jej woale. 


Wzruszające dzieje miłości dziew- 
czyny z ludu do arystokraty 


— Czy, Hanka jest u ciebie? — spytał wprost | 


Co pe- | 


cha... | 


ta odmiana Hanki 


= if Cosię zni 
stało? Olśniłeś ją pieniędzmi?!.. Ale to chyba 
niemożliwe!.. Zresztą nie wiem.. Ona była w 
ciężkich warunkach ostatnio, bardzo ciężkich! Do- 
myślam się tylko tego, bo nie wiele mi mówiła... 
Więc ty ją skusiłeś pieniędzmi! Przyzmaj się! 
A oma zrozpaczona moim. | sitowie zgodziła się! 
Przyznaj się! Tak było 

, — Nie mam się do czego przyznawać. Nic ci 
mie powiem, bez jej upoważnienia. 

— A więc ja sam z nią pomówię! — zawołał 
Tudziewicz i pobiegł do drzwi sypialni Notyl- 
skiego, które otworzył ma całą szerokość, Obrzu- 
cił pokój gorączkowym spojrzeniem. Pokój był 


=— Co zna 


pusty. AVER 
udziewicz cołnął sie. Wyjął z kieszeni chu- 
słeczkę i otarł pot z czoła. 

i — Przepraszam cię, Antoni... Sam nie wiem, 
co się ze mną dzieje.. Jestem zupełnie wytrąco- 
ny z równowagi... — powiedział cicho. 

Hrabia usiadł. Chwilę milczał. 

— To nic, że jej mie ma u ciebie — podjął 
znów, — Ona jednak się odmieniła... — Żebyś 
słyszał, jak ona ze mną rozmawiała!. Nie chce 
zrozumieć, jakie ja cierpię katusze!.. Nie domy- 
glasz się i ty... l 

— Na miłość Boga, powiedz-że nam, twoim przy 
jaciołom, co się właściwie z tobą dzieje? Dla- 
czego ożeniłeś się, dlaczego to zrobiłeś i męczysz 
się tak?! — Zawołał Notylski. 

— Opętali mnie... Szantażują mmie... 

— Więc trzeba natychmiast dać znać proku- 
ratorowi! Niech się mimi policja zajmie! Po co 
się masz męczyć? To Śmieszne! Na szantażystów 
sa środki! aczaśo nie powiedziałeś nam tego 
wcześniej? Jeśli mie miałeś do mnie zaufania, 
dlaczego nie wtajemniczyłeś w to twego serdecz- 
nego przyjaciela Bubrowskiegot Czy i do niego 
nie masz zaufania?.. Ależ fny wszyscy pomożemy 
ci chętnie! Nie wvłączając nawet: Luffonów, 
których zresztą ci nie polecam specjalnie!.. 

— Nie, byle nie policja! Policja nie może 
o tym dowiedzieć się! Zu żadną cenę!.. Muszę sam 
dać sobie z tym radę.. Tylko nie wiem, tylko 
nie wiem jak... — zacisnął ręce na skroniach. 

— Radbym ci * móc z całego serca — odezwał 
się Notylski. — Ale jeśli mam ci być pomocny, 
musisz mnie wtajemniczyć choć w części, czym 
cię szantażują. Inaczej nie potrafię ci nawet do- 
radzić jak odeprzeć szantaż. Ten Demski od razu 
mi się nie podobał. Nie lubię tych amerykańskich 
bogaczy!... Zawsze nom jrzanie. Co naj- 
mniej lud ką krzywdą, ałbo jakimś podejrzany- 


— Strzał ten położył trupem wilka, ale p wik 
dzę, młodzieniec już nie żyje... — Anna Morette 
pochyliła się nad mężczyzną, leżącym w kałuży 
ciwi. 

Następnie opowiedziała agentom, że z wielką 
niecierpliwością czekała ich przybycia. Mijała 

odzina za godziną, a ich jeszcze ciągle nie było. 

końcu doszła do smutnego przeświadczenia, 
że nie wrócą, że zabłądzili w tym olbrzymim lé 
sie. Zamierzała już opuścić swą liściastą kryjów- 
kę i ma własną rękę przedzierać się przez las w 
stronę granicy, 

Nagle spostrzegła tego młodzieńca, który le- 
ży obecnie bez życia na ziemi. Szedł szybkim 
krokiem i rozglądał się na wszystkie strony, jak 
gdyby się czegoś obawiał. 

W iej samej chwili zza drzew wyskoczył ol- 
brzymi wilk i rzucił się z tyłu me młodzieńca. 

Rozgorzała rozpaczliwa walka. Wilk jednak 
był silniejszy i po kilku sekundach młodzieniec 
leżał już na ziemi z przegryzioną szyją. Nięsz- 
częsna ofiara chciała stawiać jeszcze jakiś opór, 
ale niewiele jej to pomogło. Wilk przyciskał 
młodzieńca swym ciężkim cielskiem i wyrywał 
mm z szyji i piersi płaty mięsa. 
| Z początku Anna Morette obawiała się strze- 
lać do wilka. Gdyby ocaliła młodzieńca, ten 
mógłby ją jeszcze wydać, a po wtóre obawiała 
się, że uż zamiast trafić willka, może jeszcze 
dosięgnąć jego ofiarę. 

Ale widząc, że wilk rwie płaty mięsa z żyją- 
cago jeszcze człowieka, nie mogła dłużej przy- 
patrywać się temu z obojętnością. Wycelowała 
więc lufę rewolweru w wilka i przestrzeliła mu 
czaszkę. 


— Osobnik ten muiel również przełrraść sin 


mi machinacjami giełdowymi. To nie jest w 
moim stylu... 


— Powiem ci... On ma pewne papiery. Nie mo 


u I chociaż poślubiłem 
Klarę, chociaż chcę oddać im cały swój majątek, 
bo oni udawali tylko bogaczy. to jeszcze im małol 
Omi mają jeszcze jakieś potworne zamysły. Nig 
mogę dociec jakie. Chcą, żeby Klara miała ze mną 
dziecko! Nigdy to nie nastąpi! — zawołał z mocą: 

— Hm..—mrmiknął zamyślony Notylki.—Sprar 
wa jest istotnie zagadkowa. A jeśli ona będzie 
miała dziecko, to ci te papiery wydadzą?... 

— Tak obiecują... Ale ja im nie wierzę. Dem 
dki przysięgał, że skoro tylko wezmę ślub z Klas 
ra, wyda mi je natychmiast, Teraz wydać nie chce. 
Obawia się, że opuszczę Klarę. Odkłada wydanie 
peers na później, kiedy Klara powije dziec- 

o! Oszaleć można! | przez to ja skrzywdziłem ta* 
ką dziewczynę jak Hanka! Uważa mnie za łajda- 
ka. Za człowieka podlego, który udawał tylko mi- 
łość, by ożenić się z bogatą pamną, obłożoną wora” 
mi dolarów! — roześmiał się gorzko. — W tej 
chwili oni mają tylko długi. Żyją już obecnie za 
moje pieniądze. Ale to mniejsza. Powiedziałem ci, 
że gotów jestem oddać im cały majątek. Nie zgi- 
nę. Mogę pracować. Jedno tylko mmie obchodzi: 
Hanka. Nie chcę, by o mnie źle myślała. Muszę 
się z nią zobaczyć. I ty mi to ułatwisz! 

— Ja?.. Doprawdy.. — zmieszał się Notylki. 

— Kiedy tańczyłem z nią wczoraj, obiecała, że 
spotka się ze mną. Muszę to uczynić bardzo ostrożr 
nie. Demski grozi i jej!.. Tak! A tego człowieka 
trzeba się wystrzegać. On potrafi posunąć się na" 
wet do zbrodni! Czuję w nim zbrodniarza!... 

Notylski poruszył się niespokojnie i spojrzał 
na Tudziewicza. 

— Więc chcesz narazić dziewczynę? i 

— Ja muszę wytłumaczyć jej wszystko, Tylko 
ty mi jeszcze powiedz, co was łączy? Dlaczego si 
ona tak zmieniła? Czy dokonałeś tego aa 
pieniędzmi? 

— Krzywdzisz tę dziewczynę takim posądze 
niem — powiedział Notyliki, — Szczerość za szoze* 
rość: oświadczyłem się jej naprawdę. Byłbym 
najszczęśliwszym człowiekiem, gdyby ona została 
moją żoną. Ale sam rozumiesz. Ja ze swoim wyt 
a, z moimi latami ona! To śmieszne, praw 

af. Czy mój wygląd nie wystarcza ci za 
powiedź? i i 

— Jesteś bogaczem, ona biedna... — szepnął 
Tudziewicze, casas 5 , 

— Nie na wszystkich pieniądze. robią osza” 
łamiające wrażenie. Gdyby tak było, świat byłby 
obrzydliwy. Hanika należy do He, którzy świał 
ten czynią znośnym, Ma nie tylko piękną twara, 
zachwycająca postać, ale również czarującą dv 
szę i czyste serce. m. A 

— Więc ona nie jest twoją kochanką?! — hra 
a chwycił gwałtownym ruchem ręce Notyk 

kiego. 

— Nie, mój kochany. Nie jest moją kochanką... 

Hrabia odetchnął głęboko. 

— Może jednak zostanie moją żoną — dodał 
Notylski, spoglądając spod oka na hrabiego. 

Dalszy ciąg nastąpi. 


przez granicę — dodała Anna Morette. — Naieży 
uważnie przeszukać jego kieszenie. W danej 
chwili wszystko może nam się przydać... 

Nie namyślając się długo, Anna Moreite wsu* 
nęła ręce w kieszenie zabitego. Poza chusteczką 
do nosa, grzebyka i lusterka nie znalazła tam nic 
godnego uwagi. 

— Jeśli przekradał się on przez granicę — 
zauważył jeden z „chłopów“ — w takim razie 
musiał gdzieś ukryć swoje rzeczy. 

Szybko zaczęli ściągać ubranie z zabitego, od- 
pruli podszewkę, szwy, ale nic nie znaleźli. 

— Oderwijcie obcasy z jego bucików, może 
w obcasach coś znajdziemy — donadziła Anna 
Morette. 

Sama niejednokrotnie bowiem w. obcasach 
swych eleganckich pantofli ukrywała bardzo 
cenne dokumenty. 

„Chłopi“ poszli za jej radą i zaczęli odrywać 
szerokie obcasy z obuwia zmarłego. Pracowali 
bardzo szybko. Każda bowiem sekunda grała 
obecnie doniosłą rolę. Musiano pracę wykonać 
możliwie jak najszybciej, albowiem każdej 
chwili mógł wrócić patrol sowiecki. 

Obcasy jednak były mocno Er aja r 
i upłynęło sporo czasu, zanim zdołano je oder- 
wać. Ale gdy w końcu uporano się z nimi, Anna 
Morette jak i jej koledzy po fachu szeroko roz 
warli oczy ze zdumienia. 

Obcasy były wydrążone, W ich wnętrzu znaj 
dowało się kilka gęsto zapisanych kartek papie- 
mi, miniaturówy rewolwer z sześcioma nabojami, 
płaska skrzyneczka z jakimś tajemniczym me- 
dhanizmem, oraz paszport, wystawiony w Paryża 
na nazwisko Henryka Patina. ue 

Dalszy. ciąg jutro 
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Paulina b. Alba- 
nusa. 
Słowiański: 
niwója. 
Słońca wsch. 3,15, 
zach. 20,01, 
Księżyca wsch. — 
18,50, zach. 1,59. 


HISTORIA PODAJE: 
(768 Klęska Moskali przy oblęże- 
niu Krakowa, 
1812 Napoleon ogłasza w Wilko- 
wyszkach odezwę o wojnie z 


Bro- 


CZERWIEC | 


osj 
1911 Koronacja króla ang. Jerzego 
OBLĘŻENIE KRAKOWA 

Podczas Koniederacji Barskiej Ro 
sjanie, atakujący pod dowództwem 
pulk. Panina Kraków, zostali odpar-| 
ci Przyczynił się do tego dzielny 
mieszczanin krakowski, Marcin Ora- 
cewicz, który guzikiem od Żupana, 
gdy mu ku] zabrakło, zabił pułkow- 
nika ros. Panina, y 

HUMOR WIELKICH LUDZI: 

Trafne określenie. W r. 1877 pe- 
wien znany malarz wystawił na 
widok publiczny portret młodej 
pięknej, lecz przerażająco chudej 
panienki, z wspaniałym psem, leżą- 
cym u jej stóp. 

— Kto to jest — santia jakaś 
dama przechodzącego obok Duma- 
sa. 

— To? To jest pies, który strzeże 
kości. 


»|nąć i że wygra 


Tajemnica lel 


arza- hipnotyzera 


Na jego rozkaz żona musiała wykonywać karkołomne dośw.adczenia 


Wskutek głośnego procesu 
rozwodowego opinia węgier” 
ska dowiedziała się o niezwy- 
kłym, jedynym w swoim ro- 
dzaju wypadku. Żona pewne- 
go pudapeszteńskiego lekarza 
wniosła ło sądu skargę rozwo 
dową z tego względu, że mąż 
od wielu miesięcy czyni ją 
przedmiotem niezwykłych do 
świadczeń z dziedziny nauk 
tajemnych, co ją caikóńwicja 
wyczerpało psychicznie i fi- 
zycznie, _ 

Dzieje tej całej sprawy, w 
której żona lekarza wystąpi- 


ła w charakterze oskarżyciel- ciu na świat dziecka lekarz 


ki, brzmią wprost jak po- 
wieść żę tinn 
Młodzi małżonkowie pozna“ 


li się przed kilkoma laty, gdy 
lekarz kończył studia. Poży- 
cia małżeńskiego nie zakłócał 
żaden zatarg do chwili, gdy 
w lekarzu nie obudziło się za- 
interesowanie dla mauki ta- 
jemnej mnichów  buddyj- 
skich. Coraz częściej zagłę- 
biał się w czytanie grubych 
ksiąg i pism, zapominając o 
całym świecie. 

W kilka miesięcy po przyj- 


Wygrany los w koszuli 


Przygoda najbardziej pechowej kobiety 


Pani Lunaris może śmiało 
przybrać miano najbardziej 
pechowej kobiety Francji, a 
to z następującego powodu. 

Magdalena Lunaris od wie- 
lu lat grała na loterii, ale każ- 
de ciągnienie kończyło się dla 
niej z tym samym skutkiem, 
nie, absolutnie nic nie wygry- 
wała. Pani Lunaris jednakże 
nie rezygnowała i z uporem 
maniaczki grała dalej, wie- 
nząc święcie, że kiedyś musi 


się los do niej również uśmiech | 


większą su- 
mę. 

Przypuszczenia jej okazały 
się słuszne i pewnego dnia na 
jej numer padło 50,000 fran- 
ków. Pani Lunaris, która przy 
każdym ciągnienia przebywa- 


2 "R 


Zawdzięczając dobroczyn= 
nej działalności kremu 
nietylko radykalnie usuniesz PIEGI, PRYSZCZE 
i PLAMY, ale skutecznie zabezpieczysz się od nich 


VENUS 


LABORATORIUM 


ST. GÓRSKI, W-wa. Žada) tylko biem VENIS 


Woa mašej wokamadzie... 


wW UTA. 


(A. E.). Na łaroce m parku 
Ujazdoroskim siedziała pani 
Rozalia Krawczyk, a córeczka 
jej barita się pileczką. 

Pan Hilary Skrobek przyglą 
dał się z uśmiechem dzieroczyn 
ce i trącał m bok czytającego 
gazetę jegomościa. 

— Spójrz no pan, panie. 
Daj mi pan spokój — 
krzymił się jegomość — mi- 
dzisz pan, że czytam. 

— Ależ przypatrz się pan 
tej dziewczynce — uśmiechał 
się słodko pan Hilary — jakie 
to śliczne bobo. 

— A młaśnie, że nie będę pa* 
trzał! 

— Ta mała ma naprawdę mi 
tą facjatkę — ciągnął pan Hi- 
lary. — Prarodziwa przyjem- 
ność mieć takiego dzieciaka. 
Jeżeli córeczka jest taka ład- 
na, to jaka piękna musi być 
mamusia? 

Pani Rozalia pęczniała z ra 
dości, słysząc tak royszukane 
komplementy, jednak wiedząc 
że nie przystoi od razu zamie- 
rać znajomości z nieznanym 
mężczyzną, spoglądała m mil- 
czeniu na pana Hilarego rozma 
rzonymi oczyma. 

—Maluśka! Tfaj, taj! Cacy 
— wolal pan Hilary, — Spójrz 
no pan — trącal ro bok sąsia* 
da — nie prędko pan takie dzie 
cko zobaczysz. 

— Nie przeszkadzaj pan. 
Jak skończę gazetę, rotedy spoj 
rzę. 

— Chodź tu, maluśka. Jak 
się nazymasz? 

— Zosia. 


— 


że jest bardzo sympatyczna. 
Nie chcę. i 

— Dlaczego? 

— Bo pan jest brzydki! 

— Ależ Zosieńko, pan wcale 
nie jest brzydki, przeciwnie — 
rolrąciła się mama, patrząc mi 
lośnie na pana Hilarego — nie 
znasz się na urodzie. 

W tym rołaśnie momencie 
skończył gazetę siedzący obok 
jegomość. Złożył ją, schorał 
do kieszeni i spojrzał na dziero 
czynkę, i 

— To ta mala, o której pan 
móriles? 

— Ta sama 

— Pocoś mnie pan trajlo- 
wał? Przecież brzydkie to jak 
małpa. 

Czego mnie pan znowu trą- 
casz? — ciągnął, nie widząc o- 
strzegaroczych spojrzeń pana 
Hilarego — przecież to praro- 
dziwe paskudztro. yi 

Jabym taką szkaradę przez 
okno wyrzucił. 

Usłyszarszy to, pani Rozalia 
rorzasnęła przeraźliwie, pod- 
biegła do niefortunnego jego- 
mościa i roymierzyła mu siar- 
czysty policzek. 

W sądzie pokrzyrodzony pan 
Stanisłaro Bi 


— 


ałkiewicz domo" 
dził, że nie jego mina, iż mąż 
pani Rozalii to taki kiepski 
majster. 
U mnie, proszę sądu. — 
mómił — co na sercu, to na ję” 
zyku. Jeszcze takie prawa nie 
wyszli, żeby za to po -buzi da- 
mać. 

Sąd skazał panią Rozalię na 
droa dni aresztu z zamiesze- 


— Powiedz swojej mamusi, | niem. 


ła w lokalu loterii państwo- 
wej, była tak oszołomiona tą 
wygraną, że popędziła co s`! 
w nogach do domu, aby po- 
dzielić się tą radosną nowiną 
z rodziną. 

W domu zapanowała wiel- 
ka radość i wszyscy członko* 
wie rodziny pragnęli ujrzeć 
ten szczęśliwy los. Pani Lu- 
naris zamierzała zadośćuczy= 
nić ich żądaniu i wyjąć los. 
Jakie było jednak jej prze- 
rażenie, gdy nie mogła go 
znaleźć. Przerzuciła wszystko 
do góry nogami, ale go nie 
znałazła. 

Pani Lunaris reklamowała 
w loterii, umieściła ogłoszenia 
w gazetach, przyrzekając wy- 
soką nagrodę znalazcy. Nie 
dało to jednak pożądanego 
wyniku, los się nie odnalazł. 

Przed pewnym czasem ro- 
dzina pani DLumaris prze- 
prowadzała się do innego 
mieszkania. Wskutek tego na- 
leżało spakować całą bieliznę. 
| podezas pakowania pati Lu- 
naris znalazła w jakiejś starej 
koszuli, której nie używała od 
lat, los, na który padło 30,000 
franków. 

Uszczęśliwiona kobieta po- 
biegła do dyrekcji loterii, pro 
sząc, aby jej wypłacono wy- 
graną. Odprawiono ją jednak 
stamtąd z kwitkiem, oświad- 
czając, że mimął przepisany 
termin odbierania wygranej i 
że pieniądze te przejął skarb 
państwa. 

ELNET STEEN AIIN WEZ AE PCZK ZEE 


Tłumaczenie snów 


P. Anka z Kruczej. Spełni się pra- 
gnienie, związane z młodym: brune- 
tem. Szatynka obmawia Panią, Pier- 
ścień z perełką przyniesie Pani 
sztzęście. 

Zmartwiona 3888. — Jeśli tylko 
przeczucie mówi Pani, że z blondy- 
nem będzie Pani w małżeństwie 
nie dobrze, to jednak radzę Pani za 
niego wyjść. Jeśli natomiast są in- 
na powody, n. 2: jeśli jest on czło- 
wiekiem niedobrym, albo bez žad- 
nego zajęcia, to oczywiście należy 
z tego małżeństwa zrezygnować. 
. Jednym słowem: winna się Pani kie 
rować jednocześnie sercem i roz- 
sądkiem. 

P, Nina T-e. — Podróż daleka 
czeka Panią w przyszłości. Ma Pa- 
ni w swym otoczeniu życzliwych 
ludzi. Brunet myśli o Pani. to 
Panią obmawia. 

Sevilla, — Pyta Pani „jedynie o 
szczęśliwy dzień”. Proszę bardzo: 


środa. y 
P. Margueritte 29. -— Pani faliz- 
man: pierścionek z zielonym ocz- 


kiem. Wyjdzie Pani za mąż, tarmi- 
nu nie mogę na razie określić, Na 
loterii może Pani grać, do spółki. 

Januszek $. S. Ciekawy. Będzie 
dużo powodzenia u kobiet, Zarobki. 
Podróż: miedaleka. Sprzeczka lub 
bójka. 

P. Ola Kasztelanka. Smutek chwi- 
lowy będzie. Życzenie spelni się, 
Jadwiga myśli o Pani. Spędzi Pani 
miłe chwile w towarzystkie męż- 
czyzny. 

Lusieńka. Komplement będzie lub 
pochwała. Szczęśliwy dzień: ponie- 
działek. Ujrzy Pani miłą kobietę. 
List nadejdzie lub papier urzędowy. 

P. Józefa. Czeką Panią w przysz- 


łłości daleka pdróż. 


ś|że przyjaźnił si 


oświadczył, że pragnie wycho- 
wać go na najdoskonalszego 
fakira Europy. Na nic nie po- 
mogły sprzeciwy żony. Lekarz 
uparł się i ona musiała ustą- 
pić, ponieważ zaczął zdoby* 
wać niesamowitą władzę nad 
nią. Z początku brała udział 
w jego doświadczeniach tylko 
w charakterze pomocnicy, a 
mastępnie w charakterze me- 
dium. Coraz bardziej ulegała 
demonicznej woli swego męża, 
stając się bezwolnym narzę” 
dziem w jego rękach. 

Obawa o przyszłość dziec- 
ka była jednak silniejsza od 
hipnotycznych rozkazów mę- 
że. Pomimo, że kochała je 
nade wszystko rozstała się z 
nim i posłała do swych rodzi- 
ców. Sama zaś została przy 
mężu, ponieważ nie miała si- 
ły na to, aby go opuścić. 

„Żyje w stanie stałego tran- 
su“ zaznaczała w swej 
skardze rozwodowej. — „Cią- 
gle grozi mi niebezpieczeń- 


wiedzą, że na rozkaz męża wy, 
konywam karkołomne do 
świadczenia. Ale to mu nie 
wystarcza, pragnie, aby dziec 
ko wróciło do domu, ponieważ 
chce z niego uczynić fakira“. 
Przyjaciele nieszczęsnej 
kobiety radzili jej uciec od 
męża, dopóki jeszcze pie jest 
zapóźno. Wielomiesięczne 
przebywanie w. towarzye 
stwie tego człowieka, zupeł* 
nie zrujnowało jej nerwy i 
uczyniło ją żyw trupem; 
ońcu żona lekarza posłu- 
chała rady przyjaciół i ucie* 
kła do rodziców. A teraz żąda 
od męża alimentów w wyso- 
kości 300 pengo miesięcznie. 
Lekarz oświadczył na roz 
prawie, że oskarżenia żony są 
wyssane z palca, że są wytwo” 
rem jej chorobliwej fantazji. 
Ale cały szereg Świadków, 
między innymi jej lekarz do- 
mowy ji służba stwierdzili, że 
w jej oskarżeniu nie ma krzty 
kłamstwa i sąd udzielił więc 
rozwodu, zalecając lekarzowi 


stwo. Moi krewni i zmajomil płacenie alimentów. 


Pałac przediwgazowy 


urządzony jest z wielkim przepychem 


Nowością w dziedzinie 
obrony przeciwgazowej jest 
wielki pałac przeciwgazowy, 
mieszczący się w Paryżu pod 
ulicą Focha. lego mury beto- 
nowe są grubsze od najbrub- 
szych murów istniejących do- 
tychczas twierdz. 

Podziemny pałac jest urzą 
dzony z wielkim komfortem. 
Specjalnie skonstruowane ma 
szyny dbają o stały dopływ 
świeżego powietrza i automa- 
łycznie unieszkodliwiają ga- 
zy trujące. Poza tym istnieje 
tam imsialacja elektryczna, 
wielkie składy z paliwem į za- 
pasami żywności na wypadek 
oblężenia. Pałac jest obliczo- 
ny na 50 osób. Instalacja tele- 
foniczna pozwala nawiązać 


łączność ze światem zewnętrz 
nym, a specjalny aparat pod: 
słuchowy dba o to, aby hałas 
motorów samolotów latają- 
cych nad Paryżem można by- 
ło stale słuchać w pałacu po- 
dziemnym. f 

Wśród schronów przeciwga- 
zowych dla ludności Paryża 
kolej podziemna gra doniosłą 
rolę. Dwie stacje kolei 
dziennej na  północno-zącho- 
dzię Paryża są już dostosowa= 
ne do roli schronów, „Mogą one 
chronić przed atakami M 
bowymi i mają wszystkie nie* 
zbędne urządzenie, które u- 
nieszkodliwiają działanie ge 
zów trujących. Każda z tych 
stacji może dać schronienie 
8000 ludziom. 


W CZTERY OCZY 


z w A CE A AE ZZ 
Intymne rozmowy iksa z Czytelnikami 


Placziiwość to rzecz szkodliwa 


„JAGÓDKA* żali nam się: 

„Jestem panną po dwudziestce, 
mam posadę, mam towarzystwo, je- 
stem lubiana, a jednak czemu łzy 
w mych oczach goszczą? Bywa, że 
jestem bardzo wesoła i od razu tra- 
cę humor, robi się smutno, ale to 
bardzo. Łzy same tryskają z oczu 
i wtedy długo, długo nie mogę się 
uspokoić. Gdy mnie nieraz kto za- 
yta, dlaczego płaczę, nie umiem 
ego określić. Jestem uczuciowa i 
wraźliwa od dziecka, Zarazem zaś 
skromna, poważnie myśląca panna, 
zapatrująca się trzeźwo na życie, 
Pracuję z pewnym młodzieńcem. 
Bardzo go lubię. On mnie również. 
Znamy się już od trzech lat. 

Bardzo często spotykamy się po 
za godzinami pracy. Przez ten czas 
kilku starało się o moją rękę. Mia 
łam nawęt' narzeczonego przez cały 
rok, Przez ten czas mój kolega tak- 
z pewną panien: 
ka, W tym okresie rzadziej się spo- 
tykaliśmy. Chociaż go bardzo ln 
bię (a może nawet i coś więcej), 
nie miałam do niego żalu, że się 
„widywał z tamtą. „r 

Cieszyłam się jego szczęściem 
Każdą przykrość, jaka go spotykała 
ze strony tej panienki, odczuwałam 
boleśnie. Gdy z nia zerwał i cierpia! 
bardzo, całymi dniami i wieczorami 
płakałam, tak mi go żal było. On 
nawet o tym nie wie, jak bardzo 
z nim razem cierpiałam. Ulżyć, nie- 
stety, nie mogłam. Zrobił tak, jak 
uważał za stosowne, Nie zasługiwa- 
ła na jego miłość. Ponieważ jeste- 
śmy od poczatku w dobrej komity- 
wie, skarżył mi się na swój zły los, 
Nie wiedział, jak mnie to boli, że 
jest taki nieszczęśliwy. Pocieszałam 
go, jak mogłam. Jest dla mnie bar- 
dzo szczery. Już tam teraz nie pra- 
cnję, ale jednak stale -*» =patyka- 
my. i 


Nigdy, ale to nigdy nie mówi m 
o miłości, chociaż wiem, że nie je 
stem mu obojętna. Dał mi juź tyla 
tego dowodów. Ale nigdy jednak 
nie powiedział, że mnie kocha. 
tax miio byłoby usłyszeć to siowo. 
Coprawda, jestem biedną panną, 8 
on — synem zamożnych rodziców 
Może to go powstrzymuje od wy» 
znania mi swych uczać. Ilekroć 
spojrzę na niego, choćbym była naj- 
weselsza, oczy mi łzami zacho 
Pyta wtedy: „Jagódko, dlaczega 
placzesz? Powiedz”. Ja na to pia- 
czę jeszcze więcej i sama nie wiem 
dlaczego. Nie umiem mu nic odpo- 
wiedzieć. 

Czyż bym go aż tak kochała, że 
patrząc w jego drogie oczy, aż pła: 
czę? To bardzo solidny chłopczyk. 
Po za pocałankami, nie więcej nas 
nie łączyło. Co o tym wszystkim są- 
dzić. Proszę o radę, bo jestem w 
wielkiej rozterce“, 

= 


w 

Nie ulega dla mnie wątpliwości, 
że się kochacie oboje. Nie wiadomo 
dlaczego tylko nie chcecie sobie te 
go wzajemnie wyznać. Jeżeli on nie 
zaczyna, choć Pani jest pewna jego 
uczucia, dleczegóż pani nie zrobi pð- 
czątku? Pani zaś jest z natury płacz 
ką, a więc osobą wybitnie niedzi- 
siejszą. Akurat przed stu laty, a nas 
wet i przed tym jeszcze był okres 
sentymentalizmu, gdy miłość obja- 
wiano płaczem i cierpieniami , Wi- 
docznie w pani przypomniały się te 
czasy. To mie złego, tylko — niewy= 
goda. r 

Może by pani zdołała przezwycię 
żyć swoją płaczliwość, bo to nawet 
w gruncie rzeczy szkodliwe. Fizycz- 
„nie i moralnie. Radzę pomówić z 
tym panem szczerze i otwarcie (nie 
płacząc), a włedy wszystko się wy- 
Jaśni. 


* 


Lokomotywa kalifornijskie 
go pociągu pośpiesznego opu- 
szczała tunel Siskiyou, gdy na 
gle palacz i maszynista ujrzeli 


na torze czerwone światła. 
Przypuszczając, że wydarzył 


się jakiś wypadek, zatrzymali 
pociąg. 
W tej samej „chwili: dopadli 
do nich trzej zdmaskowani 
mężczyźni, którzy, przyłożyli 
tm rewolwery do piersi i zażą- 
dali, aby opuścili lokomoty- 
wę. 0 
Wi tym momencie nadszedł 
dróżnik z Siskiyou, który, za- 
niepokojony  opóźnianiem się 
pociągu pośpiesznego, udał się 
w stronę tunelu. Zanim zdążył 
zorientować się w sytuacji, kn 
ba uikwiła mu w piersi i 
as sekundach wyzionął: du 
cha. 


która w ostatnich 
dniach wzięła ślub w Morawskiej Ostrawie. 


Na zdjęciu naszym para karzełków, 


A 


Afera pomysiowej cyganki 


Występując w roli doktora, skradła 200 zł. 


Do mieszkania (Wojciecha| zbadać czy naprawdę jest to, sześć dni. 
Trzepaka, we wsi Janów przy | kołtun. W tym celu poleciła] Oczywiście, że po zdjęciu 
szła przed kilkoma dniami cy” | chorej przyłożyć na przeciąg | woreczka Trzepakowa znala- 
anka, chcąc wróżyć domowni | kilku minut jajko, w którym| zia w nim tylko skrawki pa- 
Ko. Gdy nikt nie miał od-| po upływie tego czasu znala-| pieru. 
wagi stanąć wobec faktów | zła... włos. Zawiadomiona policja po- 
smutnej przyszłości, cyganka| Był to mieomyiny znak cho-| szukuje pomysłowej cyganki, 
stwierdziła, że żona 'Trzepaka| roby kołtuna. a 5 
Maria jest chorą na t. zw.| Celem ostatecznego wyle- 
„kołtun”. czenia cyganka zebrała z 

Oczywiście, że cyganka za*| mieszkania Irzepaków wszyst 
ofiarowała swe usługi by wy”| kie posiadane pieniądze, za- 
leczyć nieszczęśliwą. szyła do specjalnego worecz- 

dak przystało na dobrego | ka, kióry następnie kazała 
lekarza, cyganka postanowiła! chorej nosić na plecach przez 


Niszczycielski huragan 


poczynił ogromne spustoszenia 


SIERADZ. — Nad gminą Brzeżna 
w pow. sieradzkim przeszedł mie- 
zwykle silny huragan, który poczy- 
nił poważne spustoszenia, uszkadza 
jąc szereg zabudowań gospodar- 
skich i domów, łamiąc drzewa i 
niszcząc płody rolne. 


200 zł. w carskich rublach. 


RZYM. W niedzielę dokona- 
no otwarcia  ogólno-krajowej 
wystawy opieki nad dziec- 
kiem. Wystawa obejmuje ró- 
wnież dział kolonii dla dzieci. 
Na otwarcie wystawy, którą 
urządzono pomiędzy Pałaty- 
nem a wentynem przybyło 
60.000 kobiet z całego kraju, 
które pierwsze zwiedziły wy- 
sławę. przy czym złożyły hołd 
Mussoliniemu jako założycielo 
wi Imperium. 

Mussolini wygłosił z balkonu 
pałacu weneckiego do zebra- 
nych dłuższe przemówienie, w 
którym podkreślił, że zjazd 


Szczególnie ucierpiały -wsie — 
| Ostrów, Sudajew i Rybnik. Straty 
bardzo duże. Na miejsce przybył 
niezwłocznie starosta powiatowy 
Łazarski, wydając zarządzenia, ma- 
jące na celu zorganizowanie po- 
mocy najbardziej poszkodowanym. 


Zniszczone zasiewy 


przez „motyla łąkowego" 


MOSKWA. — „Ordzonikidzewska- 


woroszyłowski z prośba o pomoc w 
. 1% CE i » i 
ja Prawda" donosi ze na Kaukazie 


pocziowy, 
drugim wagonie pociągu. Ot- 
worzył więc drzwi, aby stwier 
dzić co się stało. G 
krzyknęli do niego, by opuścił 
wagon i podniósł ręce do góry, 
urzędnik gwałtownie zatrzas- 
nął.za sobą drzwi i zaryglował 


Bandyci  podłożyli 
pod.wagon i gdy. ranny u 


walce ze szkodnikami, naczelnik te 


60.000 kobiet włoskich jest wy 


Strzał ten usłyszał urzędnik | 
znajdujący się 'w 


bandyci 


je. Niewiele to mu pomogło. 


dynamit 


rzędnik wydostał się spod 
gruzów, bandyci , śmiertelnie 
go zranili. Po chwili ten sam 
se. spotkał palacza-i. maszyni 

ę. i ; 

Mimo postrzelenia tylu osób 
i usunięcia tak wiełkiej ilości 
„przeszkód“ bandyci nie mogli 
zrabować wartościowych prze 
syłek pocztowych.  Zaalarmo- 
wani bowiem pasażerowie 
przybyli z pomocą obsłudze 
pociągu i przegonili gangste- 
rów. | | 

Przy zwłokach maszynisty 
znaleziono płaszcz i pustą tecz 
kę. Były to jedyne: ślady po 
bandytach, Płaszcz. miał pla- 
mę; pochodzącą prawdopodob 
nie od nafty, a w jednej z je- 
go kieszeni znaleziono . kilka 
ziarnek piasku.” 

Pomimo tak nikłych śladów 
profesor chemii uniwersytetu 
kalifornijskiego, . Oskar Hein- 
rich, wysłał list gończy nastę- 


która skradła 185 zł. i około|pującej treści: 


„.„ Jeden z trzech napastni- 


w dniu otwarcia wystawy opieki nad dziećmi 


dniósł zasługi kobiet włoskich. 
położone w okresie. wojny abi 
syńskiej i sankcyj oraz omó- 


wił wielką rolę kobiet jakowy' 


chowawczyń młodego pokole- 
nia. s e" PCE 

W zakończeniu Mussolini za 
pytał: 

„Czy obiecujecie wychowy 
wać młodzież -w duchu rzym- 
skim i faszystowskim?*, „czy 
będziecie wierne i zdyscyplino 
wane?*, „czy faszyzm może 
liczyć na wasz udział w poko 
jowej pracy dnia jutrzejsze- 
go?“ i 

Na wszystkie te pytania ko- 
biety: odpowiedziały gromkimi 


Henrich obliczy 
lezionego 
cza. | 
sabie wyobrazić na podstawie 
paea Wniosek, że bandyta 


Zdemaskowanie morderców 


dzieki profesorowi... chemii w Kalifornii 


ków liczy około 1,70 mtr. wzm 
stu, jest gladko: golony, 
mańkutem, pracował 
jako drwal 
wschód od West Weszymgto- 
nat, lub na północno-zachód od 
Oregonu. Powinien liczyć oko 
ło 25 lat... 


jest 
ostatnio 
na 


w okolicach 


Wiek pprzestepey profesor 

z włosa, zna 
na kołnierzu płasz* 
Jego wzrost można była 


ył mańkutem, dawał się wy- 


snuwać również z płaszcza, a 


mianowicie z zużycia materia 


łu przy dziurkach od guzików. 


Plama pochodziła od żywicy 
świeżo ściętych drzew i stąd 
można było wywnioskować a 
zawodzie napastnika. A ziarn= 
ka piasku zdradziły chemiko“ 


wi okolice, w których praco- 
wał przestępca. Były to bos 
wiem ziarnka kwarcu, które 


znajdowały się w określonych 
okolicach Północnej Ameryki. 

List gończy został wysłany, 
w 50.000 egzemplarzy. Po 18 
miesiącach otrzymano wiado- 
mość z pewnego lasu, -że tam 
pracowało trzech braci Autre- 
mond; którzy jednego dnia gni 
knęli bez śladu. Zaintereso- 
wanb się więc nimi bliżej. zna 
leziono ich fotografię. Teraz 
wysłano już za nimi listy, 
gończe z ich, fotografiami i m- 
stalono, że jeden z braci był 
mańkutem i liczył około 1,70 
mitr. wzrostu. 

Dzięki temu. udało się po ue 
silnych poszukiwaniach ująć 
wszystkich trzech braci, któ- 
rzy. wzięci w krzyżowy ogień 
pytań, przyznali się do winy, 
Ich skrucha uratowała ich 
krzesła elektrycznego. Zostali 


skazani- na dożywotnie więzie* 
nic. 


północnym 80.000 ha. zasiewów zo- 
stało zniszczonych przez motyla ła- 
kowego („ługowoj motylok'» W. nie 
których rejonach  gasienice zni- 
NY zaciewy całkowicie. 


go oddziału K uiecow odpow:-- 
dział, ż; plan na rok bieżący nie 
przewiduje walki z motylem łąk 
wym i że”*środki na walkę z tym 
szkodnikiem nie istniały i nie 20- 


y zawiadomiono o tym AE: wniesione do budżetu. 


Sprawa krążownika „Leipzig” 
wywołała silne zdenerwowanie 


BERLIN. — Stan napięcia, jaki 
zapanował w niemieckich kołach 
połitycznych w związku ze sprawą 
krążownika „Leipzig“, trwa w dal- 
szym ciągu. jak można wnioskować 
z rozmów z czynnikami miarodaj- 
nymi, oczekują one ostatecznej de- 
cyzji komitetu nieinterwencji w 
Londynie, która zapaść ma w ciągu 
dnia dzisiejszego. Zaznaczyć jednak 
należy. iż wg. opinii tutejszej, gdy- 


niedziałek, lub gdyby Niemiec nie 
zadowoliła, rząd Rzeszy uważać bę- 
dzie, iż nadszedł konkretny wypa- 
dek, w którym w myśl układu 4-ch 
mocarstw — Niemcy odzyskują wol 
ną rękę dła wymierzenia sobie sa- 
tysłakcji. 

Prasa niemiecka, zamieszczając 
na czołowych miejscach wiadomo- 
ści o pierwszej, naradzie ambasa 
dorów w Londynie, domaga się ener 


by.decyzja ta nie zapadła już w poj gicznych wspólnych kroków. 


Nowe miasto powstaje we Włoszech 


W pobliżu Rzymu, dzięki inicjatywie Mussoliniego ma powstać „miasto filmowe“ na wzór słynnego 
Hollywood. Na zdjęciu model włoskiego „miasta filmowego*- ye 


+- 


darzeniem bez precedensu. Po| okrzykami potwierdzającymi. 


Pod przewodnictwem Papieża 


odbyło się ważne posiedzenie 
, CASTEL GANDOLFO, Po- | szony i nie złożono w tej spra n 
siedzenie kongregacji nadzwy | wie żadnej deklaracji. B. prezydent Francji, Gastoa 
czajnych spraw kościelnych| Obrady miały charakter cał | Doumergue, zmarł przed dwo- 
odbyło się przed południem | kowicie poufny. ma dniami. 


w Castel Gandolfo pod prze- 
ZE w . 
W pamiętną rocznicę 


wodnictwem Papieża. Obrady. 
trwały przeszło dwie godziny. 
Koła miarodajne  potwier- i p k 
dzają uprzednie doniesienia, wkroczenia "wojsk polskich na Sląs 
PIEKARY ŚLĄSKIE. — Pograniez, kościelę, słynnym z cudownego ob 
na osada Piekary Śląskie, jedna z | razu Matki Boskiej Piekarskiej 
najstarszych er a w iia e modlił się król Jan IIl Sobieski, dą 


że posiedzenie to miało szcze- 
gólną doniosłość, Mimo to, ża- 
den komunikat nie został ogło 2 
A żąc na odsiecz: Wiednia, była wh 
downią potężnej manifestacji z o 
kazji 15-lecia włoczenia wojrk 


skich na Górny Śląsk, stanowią” 
ej zarazem dowód głębokiega 
przywiązania tej ziemi do macie 
iyi i 

Uroczystości rozpoczęły się Mszą 
św. cełebrowaną przez ks. biskupa 

lowego  Gawlinę w asyście 
osrcza wojskowego ks. majora 
Bombaea. 

Ks. biskup Gawlina wygłosił na- 
stępnie podniosłe kazanie. 

Po' zakończeniu kazamia ks. bis- 

kup. Gawlma do'-onc akt- poówię- 
cenia kopca. W tv : momencie u- 
niosły. sie- w górę tysiące gołębi 
pocztowych, a artyleria oddała sal- 
wę honorowa,- Zebrane tłumy od- 
śpiewały „Boże coś P lskę“. 
7 ? Następnie zabrał głos wojewola 
śląski dr. Grażyński. Przemawiał 
również p. wicepremier Kwiatkow» 
asi. 


dział na ten list... A więc, która noga boli? 


R 


Daryna przekazała list Tami lekarzowi, który miał go 
doręczyć Tadeuszowi  Orlińskiemu. Tymczasem- po po- 
wrócie do domu wyznała Tani, że list jej Przeczytała. Ta- 
nia opowiedziała jej dzicje swego życia. AE 
Tymczasem w więzienia doktór Pawłow wezwał d> 
siebie więźnia numer dwadzieścia pięć, Tadeusza Orliń- 


__ skiego. 


Doktór CR przyjrzał maa aans iraz 
zcze powtórzył tym samym oficjalnym tonem: 
ERN Orliński? | 
— Tak jest. IMRE 
— Co panu dolega? Pe 
— Kajdany tak ściśle mi przykuło do nóg, że 
wodowały ramy. Kilkakrotnie: zwracałem się 

o strażnika z prośbą, by mi zdjął te BAY do 
czasu, póki się rany nie zagoją. Odpowiedział 
mi, że może to uczynić tylko z 
doktora... Jeśli pan doktór zezwoli, zdejmą mi te 
kajdany na kilka dni, pdki się rany nie wygoją... 

Doktór nie odpowiedział. Wstał, zbliżył się do 
Ńrzwi i rozejrzał się, czy nikogo nie widać na ko- 
rytarzu, czy nikt nie podsłuchuje pode drzwiami. 
Wówczas zamiknął z powrotem drzwi i odezwał 
się do Tadeusza: A 

— Proszę, niech pan usiądzie... sine. 

Tadeusz w pierwszej chwili zdziwił się z po- 
wodu zachowania lekarza, ale wnet pomyślał, że 
zapewne chce obejrzeć jego rany na nogach, pod- 
niósł więc nogę do góry. 

Lekarz dziwnym głosem powiedział: 

— Niech pan chwilę poczeka... 

Tadeusz nic nie wiedząc o roli, jaką lekarz 
pełni tu w więzieniu zdziwił się jeszcze bardziej 
i pytającym wzrokiem spojrzał na doktora, 

A doktór szybkim ruchem ręki zdjął*z mogi 
but, który za chwilę z powrotem ubrał, wyjął 
z buta koperte złożoną we dwoje i pódał ‘ją Ta- 
demszowi. mówiąc 'cichówa: x, wa wio 


ARE. bajt 


3 Sy: Ukryj pan toń. Tv 1iśt | 53! Patche i pizyja-, 
ciółki... 


— Mojej przyjaciółki? — zdziwił się Tadeusz. 
— Tu w Carycynie moja przyjaciółka? „, 


Szybko włożył list do rękawa, przytrzymując | 


go ręką tak, by nie wypadł, 
Był:podwójnie zdziwiony. 
_ Przede wszysikim zdziwiło go bardzo, że dok- 
tór. Pawłow trudni się dostarczaniem: grypsów... 
A po wtóre nie wiedział, że w Carycynie jest 
jakaś jego zmajoma, czy też przyjaciółka. Nie zna 
tu nikogo... "Mb i 
Nie wie o tym, że ktoś z jego przyjaciół osie- 
dlił się w Carycynie... BA 
A może Jadwiga zdołała zbiec z więzienia 
i przybyła tutaj, b organizować jego ucieczkę? 
A może partia wysłała 
by mu dopomóc... = = 
A może to prowokacja? i ; 
Różne myśli kłębiły sie w jego głowie, różne 
ejrzenia w ciągu jednej chwili powstały w jè- 
go umyśle. AOR 
A tymażasem lekarz mówił: 
Proszę pana, by pan natychmiast odpowie- 


ogoś tutaj, do Caryeyna 
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p TYM DOMU! 


CO O TYM I KTOŚ NIEWIDZIALNY "| 
ETEM 2 | OBSERWUJĘ z AE 
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SAJĄCA POWIEŚĆ O 
| MIŁOŚCI i POŚWIĘCENIU 


olecenia pana. 


| siebie i powiedział: | 


1 TO WSZYSTKO y ZACZYNA | jj 
TAKIE DZIWNE! coà ROZUMIE rm H 


BOHA 


— Obie pamie doktorze — odrzekł Tadeusz 
głośno, a szeptem zapytal: — A jak się nazywa ta 


moja przyjaciółka? | 
— Dowie się pan z lista. Rzecz główma niech 
" pan odpowie, owiedź proszę mi doręczyć po 
jutrze, kiedy pam przyjdzie tu mmie na opa- 
trumelk... 


To wszystko mówił lekarz szeptem, obawiając 
się snadź, że ktoś podsłuchuje pode drzwiami, 
a głośno dodał: 

— Prawda, spuchnięte, nabrzmiałe... Tak, co 


najmniej na pięć dni trzeba rozkuć kajdany... 
Oto ma pan karteczkę do ślusarza. Odmaszero- 
wać! 


y — Jedno pytanie tylko — szeptem mówi Ta- 

© — Nie udzielam żadnych odpowiedzi! Od- 
maszerować! Jest pan już za długo u mnie w po- 
koju... Każdego więźnia załatwiam w ciągu jed- 
nej minuty... 

— Przepraszam: iedział Tadeusz i stą- 
pając z trudem wyszedł z gabinetu. 

— Dwudziesty szósty! — zawołał doktór Pa- 
włow. 

Tadeusz wyszedł, pobrzękując kajdanami. 
Z trudem stąpał. Kajdany drażnią jeszcze bar- 
dziej ropiejące rany. 

Jakiś sadysta żołnierz, kowal z zawodu spe- 
cjalnie tak ściśle skut te kajdany, że wpiły się 
w jego nogi... 

Prosił żołnierza, by zluźnił je nieco, ale żoł- 
nierz mu na to odrzełkł:' 

— Dla was i to jest za dobre, trzeba wam kaj- 
dany założyć na szyi i rękach... Nie zdechmiesz, 
a jeżeli nawet a AR to i tak dziury w nie- 
bie nie będzie... 

Tademsz nie zwykł odpowiadać na takie gada- 
„nie żołnierzy, ale tym razem nie mógł opanować 


— No tak, jaki gospodarz, taki i pies? Hm. 
Prawda? 

Żołnierz, tępa bestia, a nie zrozumiał słów Ta- 
densza, 

Spojrzał tylko na niego spode fba, usłyszał, że 
nazwano go psem i na złość jeszcze bardziej ści- 
snął kajdany. ; 

Stukał młotkiem dopóty, dopóki żelazo przer-, 
wałó onuce.i wpiło się w ciało. : 

Oto w takich. kajdanach szedł Tadeusz pięć- 
set kilometrów piechotą! Nic dziwnego, że nogi 
jego zupełnie nabrzmiały. 

W każdym więzieniu odpoczywali co najwyżej 
"tydzień, dwa, a tym transport udawał się w 
dalszą drogę. Tylko część drogi przebywano 
w wagonach towarowych, w których przewożą 
zazwyczaj bydło... 
~+ Ścisk w wagonach był niezwykły. Jeden wię- 
zień leżał na drugim. W braku innej roboty zaję- 
ciem więźniów było łowienie wszy. 
"Czasem dla spędzenia czasu więźniowie szli 
w ri kto więcej wszy złowii... 
Na jednej ze stacji, gdzie był postój, zdjął Ta- 


OPIE GANGSTERÓW 


Sensacyjny film powieściowy z życia podziemnego świata Ameryki 


TERSTUIE, 


IMOIM ZDANIEM ŻYCIE BETTY| ALE 
WCALE NIE JEST ZAGRO: 


a". 


deusz koszulę i już więcej nie włożył. Wolał iś6 
nago, aniżeli w tak zawszonej kowaski, 

mny więzień, kryminalny, kpił z Tadeusz4 
„arystokraty, który woli chodzić bez kosanli, 
amiżeli nosić zawszoną... 

Smród i pot długich tygodni był tak dokmcezli« 
wy, że słabsi więźniowie odmlewali w drodze... 

W czasie oju nie pozwalano więźniom myć 
się. Gdy jeździli, pociąg stawał ma stacjach odle- 
głych od siebie o sześć do ośmiu godzin drogi. Żar 
ispiekota była tak silna, że języki usychały w 
ustach, przylegając do podniebienia, a w gardle 
drapał szalony ból... 

— Trochę wody... Kilka kropel wody... — blæ 
gali więźniowie. 
ilka kropel wody... Zdechniemy wszyscyu 

Ale zamiast wody otrzymali odpowiedź: 

— Mołczat. Mileczeć! Sukim syny! 

Pomimo że taka podróż w wagonach dla bydła 
była męczarnią, to jednak wydawała 'się więź: 
niom rajem w stosunku do'pieszych etapów. 

— Zakłujcie nas! Zastrzelcie nas! Nie mamy, 
więcej sil! 

Ochrona tych więźniów składała się przeważa 
nie z najgorszych żołnierzy: dobierano specjalnie 
najtępszych i najbardziej okrutnych. 

Żadne cierpienia ludzkie nie wzruszały ich, Byli 
obojętni na największe żale więźniów. A gdy jakiś 
więzień padał w połowie drogi, bili go i kato- 
wali morderczo do chwili, póki nie podniósł się 
i nie szedł dalej. 

W drodze do Carycyna padło trzydziestu czte« 
rech ludzi — siedmim spośród nich zmarło. 

Każde słowo protestu tłumiono biciem kolb 
i uderzeniami szabel. 

Dopiero w carycyńskim więzieniu odczuli wię» 
źniowie ulgę, jak gdyby wpadli do raju. Każdy ma 
tu swoje nary, otrzymuje trzy razy dziennie je- 
dzenie, w celi mogą.poruszać się swobodnie, rów 
nież nie biją tu tak, jak w drodze. + — -— _ 

Tadeusz także ódpoczał w carycyńskim “Wies 
"sap ale rany na nogach nie dawały mu spo” 

COJ, ++ 5 

W nocy nie mógł usnąć, Kajdany coraz głębiej 
wpijały się w jego ciało, odcinając kawały mięsa. 

Ale Tadeusz miał zahartowane w walce z cara 
tem nerwy. Nie przejmował się zbytnio bólem, pœ 
słanowił wytrwać do końca. 

Teraz, gdy wyszedł z gabinetu lekarza, zapom* . 
nial zupełnie o swych m i tylko rozmyślał 
o tym liście, który mu doręczono. kogo. może 
być tem list? Kto się nim tu opiekował? Pragnął 
czym prędzej znaleźć się z powrotem w= =j celi, 
by móc przeczytać ten list... 

Ale musiał przede wszystkim załatwić sprawę 
kajdam. i 

Zwrócił się z karteczkę lekarza do kluczmika, 
który mu odpowiedział: 

— Jutro zdejmę panu kajdany, a tymczasem 
marsz do celi z powrotem! 

Powrócił do celi, msiadł na odze i wyjąt — 
z rękawa list, który mu doręczył lekarz. 
Dalszy ciąg jutro. 


b taj, 


„Podejrzenie 


Billa” | 


CZY NIEPRZYSZŁO PANU | 
NA MYŚL.ŻE STRICKLER__" 
JEST KOBIETĄ 2 | == 


Śtr. 8 


Komitet Tygod 


mk 
LJ 


Polskiego Zw. Zach. w Piotrkowie spełnił zadanie 


W dn. 19 bm. w lokalu In- 
spektoratu Szkolnego w Piotr- 
kowie odbyło się likwidacyjne 
zebranie lokalnego Komitetu 
Zbiórki „Tygodnia Polskiego 
Zw. Zachodniego”, na które 
m. inn. przybyli pp.: kpt. Re- 
mischowa Zofia, pos. ra- 
twa, instr. ośw. pozaszk. Fr. 
Brzezowski, kier. szk. Kwiat- 
kowski, kier. Karurzel. 

Ogółem zbiórka dała 410 zł 
50 gr, które uzyskano: ze zbiór- 
ki ulicznej 164 zł 46 gr, z list 
ofiar w gminach pow piotrkow- 


demicy), mjr. Marcickiewiczo- 
wej i kpt. Grzybowskiej (Ro- 
wa, Pingułowa (Rodzina Kole- 
jowa), Michalska, Samborow- 
Pasikowska (Rodz. Kol.), Ry- 
bowa, Elżanowski (Zw. Rezer- 
wistów), Karliński, Boras (Zw. 
Rez. - 


Przewodniczącym 
był 


Komitetu 
lasp. Szkolny p. Stefan 


Mucha, ogólnie znany ze swej 
ofiarnej i bezinteresownej pra- 
cy działacz społeczny. 


związanych z pielgrzymką nauczycielską 


W dniu 24 bm. odbędzie się 
pielgrzymka na Jasną Górę we- 
dług następującego porządku: 

g. 6 — 9 Spowiedź i Komu- 


nia Święta. Uwaga. Pożądane 
jest, aby każdy z pielgrzymów 
odbył spowiedź w miejscu swe- 
go zamieszkania, aby w Czę- 
stochowie umożliwić odbycie 
jej tym, którzy tego tego uczy- 
nić u siebie nie mogą. Uprzej- 
mie komunikuję, że w Piotrko- 
wie dla uczestników pielgrzym- 
ki spowiedź odbywać się bę- 
dzie w dn. 22 i 23 bm. od 
godz. 18 w kościele po- Jezuic- 
kim. - 

g. 9 Procesja z „cudownym 
obrazem na wałach. 


DYREKCJA PIOTRKOWSKIEGO TOWARZYSTWA KREDYTO- 
WEGO MIEJSKIEGO, 


że niżej wymienione nieruchomości w PIOTR- 
KOWIE; obciążone pożyczkami Towarz 


w myśl $ 82 ustawy, zawiadamia, 


ne z publicznej licytacji w Wydziale 


w PIOTRKOWIE, przed Notariuszem Henrykiem Wardęskim lub jego zastęp- 


cę, a mianowicie: 


a) nieruchomość przy ulicy Piastowskiej, rep. hip. Nr. 870 w dniu 7 

o godz. 11 z rana. i 
T-wa wynosi Zł. 30450 gr. 35. Suma zaległości w ratach od poży- 
czki T-wa wynosi Zł. 5369 gr. 66. Licytacja rozpocznie się od su- 
mu -Zł. 45900. Wadium określone zostało na Zł. 4590, 

b) nieruchomość przy ulicy Krakowskiej, rep. hip. Nr. 613, z wyjąt- 
kiem wyłączonych 183 metr. kw. w doiu 7 września 1937 r. o godz. 
1l z rana. Suma nieumorzonej pożyczki T-wa wynosi Zł. 21100. Su- 

_ ma zaległości w ratach Zł. 4422 gr. 59. Licytacja rozpocznie się od 
sumy Zł, 31650. Wadium określone zostało na 

c) nieruchomość przy ulicy Piłsudskiego, rep. hip. Nr. 404, w dniu 17 

odz. 11 z rana. Suma nieumorzonej pożyczki 

50. Suma zaległości w ratach Zł. 6708 gr. 94. 
Licytacja rozpocznie się od sumy Zł. 67125. Wadium do licytacji 
określone zostało na Zł. 6712 gr. 50. 

Wadium licytacyjne winno być złożone w gotowiżnie lub w listach za- 


września 1937 r. 


września 1937 r. o 
T-wa wynosi Zł. 447 


stawnych Piotrkowskiego Towarzystwa 


śnień i warunki licytacyjne dołączone zostały do właściwych ksiąg hipotecz- 
nych i mogą być przejrzane w biurze Dyrekcji T-wa lub w kancelarji hipo- 
tecznej przy S. Gr. w Piotrkowie. Gdyby w dniu do licytacji wyznaczonym 
sprzedaż nie doszła do skutku z braku licytantów, druga i ostateczna sprze- 
daż rozpocznie się od sumy zmniejszonej, w terminie oznaczonym przez Dy* 
rekcję T-wa i ogłoszonym dwukrotnie w pismach bez powtórnego wręczenia 


osobnych zawiadomień. 


wcom i kwestarzom, a miano- 
wicie pp. Irenie Śtiasnej i 
Zb. Krawczykowskiemu (aka- 
dzina Wojskowa), Wattmano* 
ski (Rodz. Kol.), Czerwińska, 


g. 10 Msza Święta, celebro- 
wana przez Ks. Prymasa Hlon- 
da. Podczas Mszy Świętej ka- 
zanie i wspólne ślubowania 
(tekst każdy z pielgrzymów 
dostanie do ręki). Po Mszy 
św, błogosławieństwo. 

g. 11.30 — 14 Obiad i odpo- 
czynek. 

g. 14 — 16 Zwiedzanie Ja- 
sńej Góry, procesja z cudow- 
nym obrazem do kaplicy i bło- 
gosławieństwo. l 

g. 16 — 17 Litania do Mat- 
ki Boskiej i pożegnanie Jasnej 
Góry. Od godz. 17 kolejny od- 
jazd pociągów  pielgrzymko- 
wych. 

Dziekan Piotrkowski 


stwa, za zaległe raty, będą sprzeda” 
ipotecznym przy Sądzie Grodzkim w 


Suma nieumorzonej pożyczki 


ZŁ 3165, 


Kredytowego Miejskiego. Zbiór obja- 


Jednocześnie Dyrekcja Towarzystwa stosownie do $ 81 ustawy, zawia- 
zawiadamia Telcę Altman, niemającej obranego zamieszkania kedyieg, ani rze- 


czywistego w hipotece, a prawa której zabezpieczone są w dziale I 


hipotecznego nieruchomości, rep. 


hip. 


I wykazu 


Nr. 404, o sprzedaży tej nieruchomo- 


ści, w terminie, miejscu j na warunkach powyżej ogłoszonych, 


Nowy rozkład jazdy autobusów 


ważny od dn. 15 czerwca 1937 r. do odwołania na linii 
Łódź — Piotrków — Sulejów 

Odjazd z Łodzi do Piotrkowa: 5,40, 7,30, 9,30, 11,00, 13,00, 

15,00, 16,00, 18,00, 20,00, 21,30; 


Odjazd z Piotrkowa do Sulejowa: 7,15, 


9,10, 11,10, 12,30, 


14,40, 16,30 17,30, 19,40, 21,25, 22,55; 


Przyjazd do Sulejowa: 7,45, 
18,00, 20,10, 21,55, 23,25; 


Odjazd z Sulejowa do Piotrkowa: 7,00, 
13,10, 15,20,17,10, 18,20, 20,30, 22,05; 
Odjazd z Piotrkowa do Łodzi: 


9,40, 11,40, 13,00, 15,10, 17,00 


8,00, 9,50, 11,50, 


8,00, 9.00, 10,50, 12,40, 


14,00, 16,00, 18,00, 19,30, 21,35, 22,40; 


Przyjazd do Łodzi: 9,20, 10,25, 12,15, 14,00, 15,20, 17,25 19,20, 
20,55, 22,55, 0,20. 


KINO-TEATR 


CZARY 


w Piotrkowie 


Denera hESAM 
Wielki atrakcyjny, przebojowy. film wiedeński 


z ulubieńcami [wanem Petrowiczem 


publiczności 
i uroczą Lilianą Haid p. t. 


ostatni całuje? 


Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOSCI” 


Poczatek 6 godz. 6:p.n.. w niedziele i 


vag 


wreszcie trzecią ćwiartkę losu 
i... wyszła większa wygrana. 
Wielka ilość wygranych losów 


| R | | 


świeta n godz. 4 pa poł. 


Jeszcze można... 


Dziś rozpoczyna się ciągnie- 
nie I klasy trzydziestej dzie- 
wiątej Loterii Klasowej. Przy- 
pominamy w ostatniej chwili 
żo grać i wygrać może tylko 
ten kto zakupi szczęśliwy los 
w Kolekturze Loterii Jadwigi 
Górskiej mieszczącej się.w Piotr- 
kowie przy ul. Alei 3-go Maja 
34. W tej szczęśliwej kolektu- 
rze padają bowiem ciągłe wy- 
grane, Poprzednie ciągnienie 
zaznaczyło się licznymi wygra- 
nymi, które raz po raz padały 
w kolekturze Górskiej. Jeden 
z graczy grających stale w ko- 


lekturze p. Górskiej już w pierw- | 


szym dniu ciągnienia 4 klasy 
wygrał stawkę zamienił więc 
los na inny. numer, na który 
też padła wygrana — wziął 


najlepiej świadczy o popular- 
ności kolektury p. Górskiej tak 
w Piotrkowie jak i w okolicy. 


Bezpłatny 
ślusarsko-monterski kurs 
letniczo<samochodowy 


Ekspozytura Funduszu Pracy 
w Piotrkowie (Jerozolimska 2) 
podaje do wiadomości, że ab- 
solwenci szkół rzemieślniczych 
dokształcających, którzy zamie- 
rzają poświęcić się służbie za- 
wodowej jako podoficerowie 
lotnictwa w charakterze maj- 
strów wojskowych mogą się 
zgłaszać do biura Ekspozytury 
okienko Nr. 1 do dnia 30 czerw- 
ca 1937 r. po bliższe informacje. 

Warunki: Bezpłatne mieszka: 
nie, wyżywienie i umundurowa- 
nie. Wynagrodzenie dzienne i 
premia za pracę. Zniżki kole- 
jowe i tramwajowe. Ubiegać się 
o przyjęcie na kurs mogą kan 
dydaci, urodzeni w latach: 1917, 
1918, 1919, 1920 o ile przedsta- 
wią świadectwo ukończenia wy- 
działu ślusarskiego, lub 


$ślusarsko-mechanicz- 
nego lub 3-letniej szkoły zawo- 
dowej dokształcającej, lub świa- 
dectwo czeladnicze. 


DL 


Ważne dla mężczyzn i kobiet 


CIERPIĄCYCH NA RUPTURE 


Jedyny w Piotrkowie specja- 
lista oriopedysta, usuwający 
najbardziej zastarzałe ruptury 
przez dopasowanie specjalnego 
patentowanego pasa, poleca 
swe usługi P.T. Publiczności. 

Wykonuję również wszelkie 
prace ortopedyczne, jak np. 


pasy pępkowe, brzuszne i po- 


operacyjne jak również wkład- 
ki do płaskich stóp it.p. Piotr- 
ków, Toruńska 1. 


w 


KINO-FEA TR 


NOWOSCI 


Piotrkowie 


Mm ZGONY 


Kursy 
tkactwa artystycznego 
w Piotrkowie 


Mając na uwadze dobro bez- 
robotnej młodzieży * (żeńskiej), 
pragnącej nauczenia się wielu 
pożytecznych rzeczy jak wyra- 
bianie z wełny i jedwabiu ma- 
teriałów, służących na okrycia 
męskie i damskie, a mianowi- 
cie: pulowerów, chustek, pledów, 
jesionek, szalików, poduszek 
ozdobnych i t:p. Zarząd Miejski 
m. Piotrkowa urządza bezpłatny 
dwutygo niowy kurs t. zw. 

„Tkactwa artystycznego bez 

warsztatu”. 

Zapisy na, (en:kurs.przyjmu- 
je i bliższych informacji udzie- 
la instruktorka: p. Hanna Sa- 
wicka w Wydziale Opieki Spo- 
łecznej Zarządu „Miejskiego do 
dnia 24.V1.1937 r. w godzinach 
od 12-ej do 15-ej.. . 7 
Zarząd Miejski 
m. Piotrkowa. 


Nieładny wybryk 


'Marzenta Laon maszynista 
kolejowy zamieszkały w Piotr- 
kowie przy .ul. Legionów 11 od 
dłuższego czasu kórzystał z nie- 
legalnej sieci elektrycznej włą- 
czonej pokryjomu. do swego 
mieszkania gdzie zainstalował 
aparaty elektryczne przez co 
naraził Zarząd Elektrowni w 
Piotrkówie na znaczne straty 
materialne. Kombjnacja ta zo- 
stała zdemaskowana i p. Ma- 
rzenta: prócz odpowiedzialnoś- 
ci materialnej i karnej rumieni 


się ze wstydu, gdyż jest funk-|. 


cjonariuszem publicznym dob- 
rze sytuowanym. . 


Wyjazdowy numer 


„Pani Domu” 


Początek wakacyj — to zwy- 
kle jednocześnie cała seria za- 
gadnień, kłopotów:i spraw, któ- 
re trzeba załatwić w sposób jak 


najbardziej korzystny, Wszyst-. 


te sprawy omawia bowiem ilu- 
strowany bogato numer 12-ty 
„Pani Domu. 

Artykuł „Wakację” nawołuje 


„|do racjonalnej organizacji wy- 


poczynku, do zmiany warunków 
i trybu życia, do oderwania się 
od codziennych trosk. 

Bardzo często nie zdajemy 
sobie dokładnie.sprawy z tego, 
jakie korzyści przynoszą nam 
instytucje użyteczności publicz- 
nej, a co za tym idzie—nie ko- 
rzystamy z możliwych udogod- 


|nień, albo z drugiej strony na- 


rażamy się na kary i przykro- 
ści ze względu ną nieznajomość 
przepisów. Artykuł „Świat na 
przyźbie” przypomina często 
niepamiętane przepisy, dotyczą- 
ce kolei, ubezpieczeń kolejo 


|wych, pocżtu, telegrafu, telefo- 


nu i radia. 2094 
Cześć wyjeżdżających na le- 


tniska spędza wakacje na wsi 


lub w uzdrowiskach i ma do 
czynienia z wyrokami ludowymi. 
Prawie każdy ulegnie pokusie 
nabycia „na pamiątkę” jakiegoś 
przedmiotu, ale czyni to bez 
znajomości rzeczy i często ku- 
puje rzecz bez istotnej wartości 
albo mylnymi wskazówkami pa- 
czy wrodzone poczucie estatycz 
ne ludu. Jak kupować i orien- 
tować się w wartości wyrobów 


ludowych, mówi artykuł „Czy 


kupować wyroby ludowe?” 


ROMOWIE E E SONA ZOZ E 
Początek o godz. 6 p.p» w niedziele i święta o godz. 4 po poł. 
mE S KRNSZA 


Najbardziej podniosła epopea lotnicza. Na wielkim 
szlaku: Stany Zjednoczone — Chiny tworzy się za- 
wzięty bój o miano bohatera p. t. 


Orzeł leci do Chin 


W rolach głównych: Pat O'brien, Ross Alexander 
: Manć Wilson. 


Na fali radiowej 


Radiowy koncert chopinowski 
w wykonaniu Leopolda Muenzera 


W środowym koncercie cho- 
pinowskim (dn. 23.VI o godz. 
19.00) usłyszą radiosłuchacze 
doskonałego pianistę prof. L. 
Muenzera, dobrze znanego z li- 
cznych występów przed mikro- 


fonem. O wysokiej wartości od- — 


twórczej prof. Muenzera świad- 
czy nagranie niektórych dzieł 
Chopina w jego wykonaniu na 
płyty. programie koncertu 
dwa polonezy to: wielki polo- 
nez es-Dur poprzedzony przez 
nastrojowe Andante Spianato i 
słynny polonez As-Dur op. 25 
| dalej ballada f-moll i kilka dro- 
niejszych utworów. 


„Cztery rzeczy w Polsce słyną” 
Audycja radiowa 


„Cztery rzeczy w Polsce sły- 
ną” — stara piosenka, stare 
wino, miłość doswiadczona i 


uczciwa żona. Otóż w wierszu 


staropolskim zawarta cała ży- 
ciowa mądrość dawnej -staro- 
polskiej kultury. Aby dobrze 


wiersz ten rozumieć potrzebne 


jest małe wyjaśnienie. „Miłość 
doświadczenie” to nie znaczy 
w staropolszczyźnie miłość do- 
brze poznana — ale. nieszczęś- 
liwa. Słowo  „doświadczona” 
ma tu to znacze lie co w zwro- 
cie: „Jakże, ciężko mnie Bóg 
doświadcza”. 

Na: tym to wierszyku, zawie- 
rającym mądrość staropolską 
zbudowana będzie audycja sło- 
wnó - muzyczna St. Wasylew- 
skiego, którą usłyszą radiosłu- 
chacze dn.22.Vl o godz. 21.00. 

Wielki run na radio 

w Hiszpanii > =.. 
„ Rok bieżący nie dostatczył 
żadnych dańych o frekwencji 
abonentów radiowych w Hisz- 
panii. Jak wygląda sytuacja hi- 
szpańska od tej strony, wnosić 
można z ostatnich“ osiągalnych 
cyfr za rok 1936.. Wynika z 
nich, że wojna domowa, de- 
zorganizując -w .dużym stopniu 
dziąłania zwykłych środków 
komunikacyjnych, pozostawiła 
hiszpanom radiofonię, jako śro- 
dek najpewniejszy i bezpośredni 
wymiany informacyj. Ponieważ 
przemysł krajowy nie nastarczył 
zapotrzębowaniom rynku, wy- 
padło odbiorniki sprowadzić z 


zagranicy, w setkach tysięcy. 
ną w an 
Nieruchomość "iés" 
w Piotrkowie przy ul. Sienkiewicza 5, 
2500mtr. kw. do sprzedania. Cena przy- 


stępna. Wiadomość w kinie „Czary” 
tel. 10-38. 


Bezsprzecznie najbardziej ulu- 
bionym. przysmakiem letnim są 
lody. O ich prawdłowym przy- 
rządzaniu mówi artykuł Z. Czer- 
ny. 
Jeden z referatów na Vl-ym 
Zjeździe Związku Pań Domu po- 
święcony był wpływowi wy- 
chowania w rodzinie na wartość 
człowieka. Echa tego referatu 
znajdujemy w ostatnim nume- 
rze „Pani Domu”. 

Sprawozdanie z działalności 
Oddziałów z ciekawymi ilustra- 
cjami oraz aktualne jadłospisy 
i przepisy kończą zeszyt pisma, 
które każdej gospodyni przy- 
niesie przed wakacjami szereg 
cennych wiadomości. Zeszyt w 
cenie 70 gr. jest do nabycia w 
większych księgarniach, kio- 
skach gazetowych oraz w Ad- 
ministtacji, Warszawa, Nowy 
Świat 9. 


PRENUMERATA 


miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi 
z dostawą zł 3.00, kwartalnie z przesyłką zł 8 


4a Redaktora i Wydawnictwo: lLeopoid Kujawski 


ZENERA BAEN LASEL CE AAAA a EA E EEOCA 22 ODU RE" 
„Drukarnia Krajową” Pracowników Drykąrskich, Piotrków Sięnkiewicza 14 . 


"CENY OGLOSZEN: |-sza str. I wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr. 


Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 


G 
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